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Ustąpienie Rządu tow. Bluma 


Krótkotrwały tryumf oligarchii finansowej i reakcji we Francji 
Nowy Rząd może utworzyć tylko Front Ludowy 


W poniedziałek o godz. 2 min. 
30 nad ranem premier Blum a- 
dał się do prezydenta Republi- 
kt, ady shoyi swoją dymisję. 

Wade relef apadi Harr 
aa szczegóły dymisji Rządu 
Bluma przedstawiają się, jak 
następuje: O godz. 1 min. 45 
Bhrm zwolał do hotelu „Ma- 
tignon", gdzie odbywały się 


PODAĆ SIĘ DO DYMISJI. 


decyzji Rządn podania się do 
dymisji Blum oświadczył, iz 
niezwłocznie uda się do Prezy 
denta Republiki, by oficjalnie 
zgłosić ustąpienie gabinetu. 
Przed udaniem się da Pałacu 
Elizejskiego Blum przyjął © 
godz. 2 min. 35 dziennikarzy, 


gresia, wyłuszczając powody | na czele całego gabinetu przy- 
Zawiadamiając zebranych o | dymisji, wyrażając podziękowa 


nie większości Izby Deputowa 


był 


gdzie został 


nych i zwolennikom Rządu w | Prezydenta Lebruna, na któregi 


senacie oraz wzywając swych 
przyjaciół palitycznych i zwolen 
nikó 


ów 
DO ZACHOWANIA ABSO 
LUTNEGO SPOKOJU I ZIM 
NEJ KRWI. 


ręce złożył dymisję Rządu 
Prezydent dymisję przyjął, po 
wierzając Blumowi prowadzenie 
spraw bieżących. 

Q godz. 3 min. 15 ministrowie 
epuścili Pałac Elizejski, 


obrady rady ministrów, repre- 
zentantów ugrupowań większo 
ści w Izbie Deputowanych. 
Przybył kolejno: socjalista 
Fevrier, radykal Ca:-pinchf, La 
Faye ze związkn socjalistyczne- 
go, Renaltour z niezależnej le 
wicy, komuniści: Ducloa i Git- 
ton, oraz Bergery i Frosserd ze 
związku socjalistyczno - repu: 
blikańskiego, a także przewod- 
niczący I sprawozdawca komisji 
finansowej Izby Deputowanych. 
Reprezentanci ugrupowań wię 
kszości opuścili hotel „Ma. 
tignon" o godz. 2 min, 25 w no- 
cy, po czym Campinchi oświad 
a iż Rząd postanowił po na- 
radzie 2 ższymi przewód: 
Enio paaa j | 


którym złożył dluższe oświad. 


Po nocnych konsultacjach 
prezydent Lebrun powierzył 
w poniedziałek o godz. 9-ej ra- 
no misję tworzenia gabinetu, 
zgodnie z powszechnymi ocze 
kiwaniami kół politycznych, 
ministrowi stanu w Rządzie 


NDZ ZZ 
Ocena sytuacji we Francji 


Front Ludowy istnieje nadal 


Każdy Rząd będzie zależny od socjalistów 


W kołach politycznych sytuacja ob: i ji 
Eea 3 ycb sytuacja obecna oceniana jest w spo- 


W łonie tej większości między radykałami z jednej a socjs- 
Hatami z drugiej strony powstały wszakże glebokie RE 
ności co da polityki finansowej i zagranicznej, 

Senat obalił w niedzielę 

NIE TYLE RZĄD BLUMA, ILE MINISTRA FINANSÓW 

AURIOŁA. 

To też Auriol wrócić do kierownictwa polityki finansowej 
fnż nie może. 

BLUM NATOMIAST MÓGŁBY POWRÓCIĆ NIE TYLKO 
JAKO MINISTER STANU, ALE NAWET JAKO SZEF GA- 
BNETU W RAZIE NIEPOWODZENIA MISJI CHAUTEMP- 

W każdym razie Rząd, który zostanie utworzony 
BĘDZIE UZALEŻNIONY OD PARTI SOCJALISTYCZNEJ, 

A TYM SAMYM OD BLUMA, 
nawet gdyhy Blum í socjaliści nie weszli do gabinetu. 


Uznanie dla Rządu tow. Bluma 


Zapowiedź walki z oligarchią finansową 


Posiedzenie Izby Deputowanych wznowiono o godz. 2 m. 30 w 
nocy. Przewodniczący Herriot oświadczył, iż Rząd nie zamierza 
domagać się kontynuowania debaty nad projektem ustawy o pelno- 
mocnictwach. Posiedzenie natychmiast przerwano w absolutnym 
spokoju. 

O godz. 2 min 35 zebrał się senat, który natychmiast zawiesił 
obrady. Przewodniczący ma zawiadomić o terminie następnego 
posiedzenia. 

Natychmiast po zamknięciu posiedzenia Izby Deputowanych, ze- 
brała się socjalistyczna grupa parlamentarna, która jednogłośnie 
uchwaliła rezolucję, potępiającą senat, usprawiedliwiającą stanowi- 
sko Rządu Bluma oraz wyrażającą ustępującemu gabinetowi wdzię: 
czność | uznanie. Rezolucja kończy się zapowiedzią walki z oligar- 
chią finansową i reakcją. 


O godz. 3-ej w nocy Blum IFN7ZOSTAŁ JEDYNIE CHAU 


Bluma i przewódcy radykałów 
p. Kamlowi Chautemps, który 
misję przyjął i rozpoczął odra 
zu rozmowy. Od rezultatów 
rozmów uzależnił swą ostatecz. 
ną decydującą odpowiedz. 
NAJWIĘKSZE ZAINTERE 
SOWANIE BUDZĄ W TEJ 
CHWILI ROKOWANIA CHAU 
TEMPS Z SOCJALISTAMI, 
BOWIEM OD USTOSUNKO 
WANIA SIĘ PARTII SOCJALi 
STYCZNEJ I OD ZGODY 
PARTII NA WYZNACZENIE 
MINISTRÓW DO RZĄDU ZA- 
LEŻY POWODZENIE AKCJI 
POLITYCZNEJ CHAUTEMPS 
Przebieg ostatnich wypadków 
w ciągu nocy, nad ranem i w 
ciągu dnia przybrał naprawdę 
charakter kalejdoskopowy. Dy 
misja Rządu nastąpiła późną no. 
cą a godz. 2.30 w wyniku nad 
zwyczajnego posiedzenia rady 
gabinetowej, do klórego przy 
byli kolejno wszyscy najwybit- 
niejsi przewódcy stronnictw, 
wchodzących w skład „Frontu 
Ludowego”. Do godz. 3-ej nad 
ranem, zarówno łzba Deputo 
wanych, jak i Senat oczekiwa 
ły na decyzję rady gabinetowej, 
która mogła się zdobyć jeszcze 
na przedslawienie nowej formu 
ły kompramisowej. Taka kon 
cepcja, jak oświadczył zresztą 
po zakończeniu obrad rady ga- 
binetowej przewodniczący klu 
bu parlamentarnego partii ra 


dykalnej dep. Campinchi, wysu 
mięta była na posiedzeniu rady 
gabinetowej, lecz potraktowana 
tylko jako możliwość teoretycz 
na, 


PREMIER BLUM BOWIEM, 
JAK RÓWNIEŻ MINISTRO- 
WIE SOCJALISTYCZNI ZDE 
CYDOWANI BYLI JUŻ OD 
SZEREGU GODZIN NA ZŁO 
ŻENIE DYMISJI. 


Gdy późną nocą rozeszła się 
wiadomość o oficjalnym zgło 
szeniu dymisji przez Bluma, 
senatorowie i deputowani, o- 
czekujący w komplecie na wia 
domości, poczęli się powoli roz 
chodzić, jednocześnie bowiem 
stało się wiadomym, że Rząd 
zaniechał wygłoszenia nroczy- 
stej deklaracji przed Izbą Depu- 
towanych, jak io było pierwo 
tnie oczekiwane. 


W kołach politycznych od- 
razu zdano sobie sprawę, iż 
przewlekanie kryzysu może gro- 
zić poważnymi konsekwencja 
mi w obecnej sytuacji finanso- 
wej. To też prezydent Lebrun, 
mimo spóźnionej nocnej pory, 
rozpaczął natychmiast rozma 
wy z przewodniczącymi Senatu 
i Izby Jeanneney i Herriotem. 
W rozmowach tych jednomyśl 
inie wymieniana jako jedynego 
kandydata Chautemps, który 
pstatnio odgrywał bardzo po 
(ważną rolę w rozmowach za 


U aaas 
Francja nie chce faszyzmu 


Kięska renegaia Doriota 


Przegrał wybory we własnym okręgu 


W uzupełniających wyborach da Rady miejsklej w Saint Denis, 
która była przez długie lata fortecą Dorlota, lista Frontu Ludowe- 
ga zdobyła 10.524 głosy, zaś tista faszystowskiej partii ludowej, 
której przewódcą jest renegat Doriot tylko — 6966 głosów. 

Po ogłoszeniu wyników głosowama Doriot wystosował do prze- 
wadniczącego Izby Deputowanych pismo, w którym zrzeka się man- 
datu, aby „móc poświęcić cały swój czas pracy nad zjednoczeniem 
Sił antykomunistycznych całego kraju”, 


TEMPS, 


do Pałacu Elizejskiego | który konferował z prezyden 
przyjęty przez | tem Lebrunem aż do godz. 5-e' 


rano. W międzyczasie o godz. 
3 min, 30 przybył do pałacn Eli 
zeiskiego przewedniczący se 
natu Jeanneney, który opuścił 
pałac w pięć minut później, po 
czym przybył przewodniczą: 
cy Izby Deputowanych Her 
riot, który kanierował z pre 


Nowy Rząd Frontu Ludowego 
Przewódca radykałów Chautemps na czele gabinetu 


Decyzja leży w rekach socjalistów 


kulisowych. Rozumują tu, że 
MIMO DYMISJI BLUMA. 
WIĘKSZOŚĆ „FRONTU LU- 
DOWEGO" NIE ZOSTAŁA 
NARUSZONA. 
Przyszły Rząd musi więc 
wyjść z łona tej większości. 


Przesilenie 


Głosy 


Przesilenie rządowe we Francji 
jest w toku. Jeszcze nie czas na 
szczegółowe omówienie. Przyta- 
czamy tylku kilka głosów praso- 
wych. 

Dratini „Dziennik Ludowy” pi- 
~. 

Senat, który nie jest wyrazem bez- 
pośredniej woli naradn, gdyż wycho- 
dzi z głorowani: ograniczonego, rza- 
en kłody pod nogi Rządowi Ludowe- 
mu utrudnia mu dzieła sanacji finan- 
sów państwa, Teki jesl faktyczny stan 
rzeczy. 

„Kurier Codzienny” (warezaw- 
ski) pisze b. trafnie: 

Przesilenie obecne jest zalargiem 
między Tzhą Deputowsnych, odpo- 
wiednikiem narzego Sejmu, wybraną 
w powszechnym glosowaniu, a Sena- 
tem, Izbą Wyższą zlużoną drogą po 
średnich wyborów, a polityków sar- 
szego pokolenia. 

Gospolssise #izdíwięk między Ir 


| zydentem Republiki okoła pól 


riris. 

Teh agencji Havasa po- 
wszechna opinia wskazuje w da- 
nym wypadku na Chautemps, 
który opiiszczając © godz. 5-ej 
rano pałac Elizejski, powstrzy- 
mał się od wszelkich oświad- 
czeń. 

Dążenie do jak najszybszego 
rozwiązania kryzysu, podykto- 
wane jest względami na sy- 
tuację finansową oraz wzślę* 
dami na zbiegające się w ty- 
godmu bieżącym konflikty spo- 
łeczne. Na poniedziałek pro- 
klamowano strajk powszechny 
w przemyśle budowlanym, a na 
wtorek w odpowiedzi na ten 
strajk przemysłowcy budowla- 
ni zapowiedzieli zamknięcie 
wszystkich zakładów. We śro- 
dę grozi jeszcze wybuch straj: 
ku pracowników hotelowych i 
restauracyjnych, W tych wa- 
runkach istniałoby zatem możli” 


wość 

DOJŚCIA ULICY DO GŁOSU, 
co mogłoby sytuację poważ- 

nie skomplikować, 


we Francji 
opinii 

kami jest bardzo głęboki. Senat ste- 
wał np. w obronie wolnego rucbu ka- 
iiałów i zarządrniących tymi kapi- 
rałami banków. lzba ndzieliła rządo- 
wi pelmomocniciw m, iu. i dla spo- 
wodowania powrolm do krejn tych 
miliardów, które uciekły zagranicę. 
Senat brani starych praw prywatnych 
kapitałów — Izba godzi się na ich 
ograniczenie.. 

Jak widać, przesilenie obecne się 
ga do pudstaw ustrojn politycznego i 
gospodarczega Francji. 

Intereaującym akompaniamentem 
przesilenia oyły wczarujsze wybory 
w Se Denis, okręgn wodza prawicy 
Doriota. Poniósł an porażkę. Front 
Ludowy zwyciężył, Wzmacnia to na- 
turalnie pozycję Bluma w _ozgrywza. 
„Wiecz. Warszawski“: 

Opinię poliiyæng pasjonują dwa 
pylania: Kto bęazit utępcą Hlnma 
i jak rareagnje na obalenia przez ca. 
nal Generalna Konfederacja Pracy. 


{5-ta rorzańca przyłączenia (. Slaska 


W niedzielę G. śląsk obchodził 
15-tą rocznicę swego przyłączenia 
do Polski. My, socjaliści, organi- 
zujemy swą własną wielką uroczy- 
stość, połączoną z wielkim zjazdem 
rahotniczym, w dniu 4 lipca, Wów- 
czas omówimy obszernie tę rocz- 
nicę. 


Ale już dziś podkreślimy ogrom- 
ną rolę robotnika polskiego w wal- 
ce o polski Śląsk. Tego robotnika, 
który dziś jest odcięty od Sejmo, 
od możliwości wpływania na losy 
państwa. Czy to nie spowodowała 
fałszywego tonu w niedzielnych 
uroczystościach? 


Przypominamy udział szeregu 


naszych działaczy socjalistycznych 
w powstaniach górnośląskich. 

Przypominać znaczenia Śląska 0- 
gółowi robotniczemu naturalnie nie 
potrzebujemy. Ale czy wspomnia- 
no na uroczystościach niedzielnych 
wyraźnie o tym, kto dziś z pośród 
naszych sąsiadów chciwym okiem 
spogląda na polski Śląsk? i nawet 
od czasu do czasu, gdy już nerwy 
nie wytrzymują, pisze I mówi a 
tym wyraźnie? 

W tych dniach nroczystych prze- 
syłamy naszym tt. górnośląskim, 
przede wszystkim naszym ciężko 
walczącym o lepszy loa tt. górnia 
kom serdeczne pozdrowienia. Spot- 
karny się 4 lipca! 


Str. 


Po zieżdzie Młodej Wsi 


Onegdaj, w niedzielę, odbył się 


w Warszawie zjazd Wiejskiej or 
ganizacji  sanacyjnej „Młodej 
Wst”. Daliśmy o nim obszerne spra 
wozdanie. Owszem zjechało się 
dość dużo chłopów — co przy wia” 
domych  ułatwieniach dziwnym 
nie jest. Przebieg zjazdu i pocho 
du bynajmniej nie był tak idealnie 
gładki, jak te przedstawia prasa 
sanacyjna: rozlegały się okrzyki 
RÓŻNE, niekoniecznie ortodoksal 
nie „młodo - wiejskie",.. słyszano 
tam imię przewódcy ruchu łudo- 
wego ł inne, jeszcze bardziej zna 
mienne słowa. 


Zjazd był poprzedzony atakiem 


prasy ziemiańskiej — „Słowa” i 
„Czasu”. Wszak to organizacja pra 


wie „komunistyczna“, pisał 
„Czas”, — chce złemi bez odszka: 
dowania nie ma należytego sza- 
sanku dla kieru, a pozatym — to 
intryga  „łewicującej" _ „Napre- 
wy"; wszak zjazd jest anty-ozo- 
nowy ;gdzie konsekwencja?! Tak 
rozpaczliwie wołała prasa konser- 
waływna, tak niezmiernie czuła — 
jak ten sejsmograf — na wszyst- 
ko „co może dotknąć przywilejów 
ziemiańskich. A „Gazeta Polska" 
poparła zjazd, pod warunkiem alo- 
li, że organizacja zajmie się pracą 
wychowawczą ,drobłazgami lokal- 
nymi į bynajmniej nie będzie wkra 
ezla ną teren ani wielkich zagad- 
nień politycznych ani podstawo- 
wych problemów społecznych. 


Po tych wstępnych przypom- 
nienłach łatwo zrozumiemy całą 
mechanikę zjazdu. Istotą Zjazdu 
jest próba ZWEKSŁOWANIA 
WIELKIEGO RUCHU CHŁOP- 
SKIEGO NA TORY SANACY] 
NE. Chodzi o to, żeby usunąć © 
porządku dziennego w racha 
chłopskim dwie sprawy: DEMO: 
KRACJI 1 RADYKALNEJ RE- 
FORMY ROLNEJ. To właśnie jest 
ukrytym sensem zjazdu. Ma być 
przeciwstawieniem  przedewszyst: 
klem ludowcom L soejalistom. 


Ale w takim razie konserwa 
chyba nie powinna była obawiać 
się takle} „Młodej Wst"? Obawy 
są podyktowane głównie niechę- 
cią da Naprawy. A pozatem kon- 
serwa boi się nawet cienia, nawet 
najmniejszego objawu ruchu 
chłopskiego: co może dać dobrego 
elemianom i magnatom ruch mło 
(dzieży wiejskiej? Na razie, przy» 
puśćmy, jest na sanacyjnym lañ- 
euszku... ale czy się nle urwie?! Po 
zjeździe jednak „Czas” już trochę 
Się uspokoił. Zwłaszcza „brak roz 
politykowania" — powłada—spra- 
wła! dodatnie wrażenie; tylko, mło 
dzieży (naprawdę ludzi młodych) 
było trachę zamało!.. Liczba u- 
czestników była bardzo skromna 
w porównaniu z Nowosielcami, mi- 
mo wszystkich ułatwień. Ale 
„Czas" mimo wszystko podejrził- 
wie trochę się boczy i niepokoi 
lstotnie „powiada, radykalnych 
haseł agrarnych nle było... ale to 
właśnie jest dzłwne; czy to prze- 
sunięcie się „w kierunku umiarko 
wanym“ nie jest poprostu koniun 
kturalnq maską? 


Jak widzimy, stary l doświadcza 
ny „Czas“ nie uja tej robocie. 
Wie, że w głębiach mas chłop. 
skich odbywają się wielkie proce 
sy, że dojrzewają wielkie zmiany: 
czy ta Młoda Wieś ją powstrzy- 
ma? cry nie będzie zmuszona sa- 
ma rzucić radykalniejszych ha- 
sel? 

Przejédmy jednak do samego 
zjazdu i deklaracji ideowej. We- 
dle naszej opinii cały ten zjazd, 
cała ła kosztowna impreza jest 
POLITYKĄ ZŁUDZEŃ. Reżyseria 
jest widoczna, wszystkie spreży- 
ny całego mechanizmu są jasne. 
Zjazd skierowano przeciw socjali- 
stom i ludowcom, przeciw partiom, 
przeciw demokracji i radykalnej 
reformie rolnej, natomiast wedłe 
endeckiej recepty,  spróbowano 
zweksłówać przeciw żydom. Ta 
wszystko. 

O partiach mówił p. Qierat we- 
dle recepty „nowej demokracji" z 
ozonowego „Kur. Porannego": 

Chcemy, by w historii rucha chłop- 
skiego w Polsca tan długoletni okres 
mtruwania od młodości duszy chłop. 
1klej partyjnymi hasłami zapisany ro- 
stał do hezpowratnej przeszłości. — 


Chcemy, by młade pokolenia chłop-| z których 


skie w Palsca adwrówło sig od zbo- 


teiałych foi ma starości kramików par | 


trinych | wchodziło w ycie z wlarą 
w konsolidację rucha chłopskiego * 
Polsce na nowych zasadach. 
Oklepane, niemądre frazesy. Wie 
my dobrze, w jakiej hurtowni to- 
wszystko się fabrykuje. A w „de- 


klaracji ideowej" mamy obok 
różnych ogólników wystawiony 
postulat emigracji żydowskiej. 


poza iym bardzo mało konkret- 
nego. Nie ma nic ani o prawach 
ludu, o demokracji, ani o ziemi, 
reformie rolnej]. Te dwa podsta. 
wowe braki wystarczają; charak- 
teryzują wymownie całą ideolo. 
gie zjazdu. W jednym miejscu 
jest wzmianka o |Jakiejś „demo. 
kracji zorganizowanej do któ- 
rej ma prowadzić „praca gro: 
madzka*, Ale co io jest „demo- 
kracła zorganizowana” — niewia« 
domo, Zapewne coś w rodzaju „no- 
we] demokracji" pp. ożonistów. 
Taka sobie „demokracja“ — bez 
demokracji. 

Zapewne, coś trzeba było dać 
nawel iym chłopom. To też obok 
głębokie] czci dła religii powie. 
dzianem jest w deklaracje: 

Organizacja uwiąaków wyznania. 

wych wluna być w dziedainach, m 

zanych se prawami świeckimi pod- 

porządkowana Państwu i przygotowa- 
na do idei przewodniej Rzeczyporpo- 

litej. Dobro życia r 

politycmego wymaga, aby związki wy. 

znaniowe nie mieszały się do poli. 
tycznego organizowania 

e 

Klerykali zapewne zaprołestują 
przeciw łym bardzo łagodnym 
zreszią zwrotom antykterykalnym. 
Jest jeszcze kilka słów o „płana- 
wej gospodarce" i powszechnym 
nauczaniu. Ale to już wszystko. 


społeczeń. 


Powtarzamy — NIC o dwuch 
|rok centralnych, zasadni- 
czych, podstawowych. Nie o demo. 
kracji i nic o reformie rolnej. 
Wprawdzie p. Gierat zastrzegł 
się, że ruch młodowiejski poświę: 
ca się zadaniom wychowawczym. 
„politykę zostawia starszemu spo: 
łeczeństwu”, Ale „starszych“ chło. 
pów na zjeździe było sporo 

Zresztą skoro omówiono sprawę 
obronności, szkoły, planowej gos- 
podarki, kwestię żydowską ete. 
należało by chyba wyraźnie po- 
włedzieć coś o prawach chłopa w 
państwie, o jego głosie, o jega roli, 
o udziale w rządach. Ale nicł Ani 
słowa. 

Otóż NASZYM ZDANIEM 
JEST TO WŁAŚNIE POLITYKA 
ZŁUDZEŃ. 

Jest to próba obejścia, przemil- 
czanta najistotniejszych proble- 
mów dzisiejszej Polski, jest ta 
sprowadzenie roll chłopskiej o7- 
ganizacji do rozgrywki z nieza- 
leśnym ruchem ludowym, z lu- 
dowcami i socjalistami. 

To się nie uda i udać stę nie mo- 
że. Jest io niebezpieczna fiaiw= 
ność polityczna, kiórą dla celów 
salwowania wpływów wiadomycn 
grup nie chce widzieć tego, co się 
dzieje w masach chłopskich, Tych 


i| podstawowych problemów prze- 


skoczyć się nie da — dziś chłop | 
przede wszystkim żąda PRAW, 
wpływów, głosu, udziału w rzą- 
dach, 

Ślepcami politycznymi są ci, 
którzy tego nie widzą! Czy na- 
prawdę sądzą, że w ten sposób 
najlepiej służą Państwu i iega 
obronności! 

K. CZAPIŃSKI 
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Przegląd prasy 


ZJAZD MŁODEJ WSI. 


O Zjeździe Młodej Wsi plszemy 
obszernie w dalszym ariykule. Tu 


zacytujemy tylko dość zabawne 
sprawozdanie „Czasu“. „Czas”. 
jak wiadomo — organ ziemian 


przede wszystkim, trochę się je- 
szcze bol tej organizacji, ale cle- 
szy się, że na zjeździe malo było 
polityki: 

Jako obisw bardzo dodatni naloży 
podkreślić hrak rozpalitykowania, eo 
odernwało ię tak w razmowach x 
mczestnikami, jak i nawet podczas 
pochodu przes miano, 


A więc fo jest „dobre”. „Czas“ 
także cieszy się z tego, że „brak 
w deklaracji kwestji agrarnej". 
Ale stwierdza, że ten młodaowiejski 
zjazd wypadl stosunkowo słabo, 
jeśli porównać go np. z ludowco- 
wymi Nowosielcami. Zwłaszcza, 
że ludowcy musieli walczyć z tru- 
dnościami, a Młodej Wsi dana do 
dyspozycji wszelkie udogodnie- 
nia: 

Należy wziąć pod uwagę Irudności, 

z którymi mieli do czynienia nczestni- 

cy sjazdu w Nowonielczch, oraz róż. 

no ułatwienia i możnych protektorów 
kongresu warszawskiego Związku Mło 
dej Wal. Nie małą atrakcją tego zjaz- 
du była również slolica, co wpłynęło 
niewątpliwie bardzo dodatnio na frek- 
wencję. Do stolicy na Zjazd Młodej 

Wsi nczestnicy jechali wygodnie, po- 

ciągami popularnymi, korzy 

poważnych zniżek; da Nowosielec — 

ciągnęly zarępy chlopskie piesze 1 

furmonkami z majoddleglejszych oko- 

lie. 


Tak, „Czas“ nie lubi „Napra. 
wy”. Nie ufa także sile tej „Mło- 
dej Wsi“, „Czas” pisze, że po- 
chód młodowiejski wznosił „różne 
polityczne okrzyki”. Jednak! Ale 
jakie nie poda 


Zjazd Z.Z.KR. 


II dzień obrad 


Posiedzenie przedpołudniowe 


Przed porządkiem dzientym od- 
czytano list z pozdrowieniami dla 
Zjazdu od Związku Kolejarzy nie- 
miecklch w Czechosłowacji, 

Drugi dzień obrad rozpoczął się 
e 

SPRAWOZDANIA KOMISJI 
EKONOMICZNEJ, 
które w obszernie ujętym refera 
cie dał tow. Maxamin. 

Najważniejsza grupa wniosków 
dotyczy spraw uposażenia, Spra- 
wozdawca omawia sytuację uposa 
żeniową, która wyraża się w 1036 
r. i obecnie cyfrą 71,2, jeżeli rok 
1929 przyjmiemy za 100. 

Zapowiedziana przy wprowadze- 
niu podatku specjalnego walka ze 
spekulacją | drożyzną, nle wyszła 
dotąd ze siery papierowych akól- 
ników. Tymczasem obserwujemy 
wielką zwyżkę cen, mającą swe 
Źródło w ogólnej polityce gospo- 
darczej, Nie sięga się do tajemnic 
produkcji, ograniczając się do kro 
ków, obliczonych raczej na efekt 
zewnętrzny, |ak ściganie detalisty 
it. p. Konsument dobrodziejstwa 
tych posunięć nie odczył dotąd, 
natomiast odczuwa bołeśnie wlelką 
zwyżkę cen w ostatnich czasach, 

Dlatego najważniejszym postni- 
latem jest podwyżka plac i znlesie- 
nle podatku specjalnego, 

Dalej — postulat zmiany niezdro 
wych stosunków służbowych przez 
skasowanie tajnej kwalifikacji i 
wprowadzenie listy starszeństwa 
przy awansach; Oraz Sprawa cza- 
su pracy, 

Wszystkie postulaty omawia do- 
kladnie rezolucja, którą podamy 
oddzielnie. 

SPRAWOZDANIE KOMISJI 
ORGANIZACYJNEJ, 

¿Na Zjazd przybyło 217 delega- 
tów z 118 kół. Komisja stwierdzi- 
ła, że wszyscy oni zostali prawo- 
mocnie wybrani, wobec czego kar- 
ty ich są ważne, Sprawozdawca 
tow. Ozga. 

KOMISJA OŚWIATOWA. 


przedłożyła obszerną rezolucję, n- 
zasadniającą, dlaczego i jaką pra- 
tę kulturalno - oświatową ZZK 
musi prowadzić. Sprawozdawca 
tow. Froelich odczytuje motywy, 


szy: 


przez nas człowieka, nie można go 
pozostawić Jedynym wpływom 
mieszczańskiego środowiska, ale 
trzeba go objąć wiasnym inten 
sywnym oddzlaływaniem oświato- 
wym” 


SPRAWOZDANIE KOMISJI 
FINANSOWEJ. 


Tow. Odrobina obszernie oma- 
wia wnioski Zarządu Głównego i 
Kół, oraz wszystkie zagadnienia 
finansowe. Wnioski idą w klerun- 
ku podwyższenia odpraw przy ze- 
merytowaniu i odpraw pośmier- 
tnych. Ale podwyżka musi być 
zgudna z obliczeniem, aby zwią- 
zek mugł podołać przyjętym na 
siebie zubowiązaniam. 

Dalej — ważna sprawa obniże- 
nia składki dla pewnych, gorzej 
uposażonych grup, aby w szcze- 
gólności móc przyciągnąć da 
związku sezonowych pracowni- 
ków prywatnych kolej i przedsię- 
biorstw kolejowych. 

DYSKUSJA. 


W dyskusji, która objęła wszysi 
kle sprawozdania, przemawiali t,i.: 
Stela (Kraków), Drążkiewicz (Ząb 
kowice], Frank (Łazy), Kostrzyń: 
(Stanisławów), Gorlitz (Przemyśl), 
Kępiński (Dąbrowa), Ploszaj (Skar- 


żysko), Kalinowski (Kołomyja), 
Antczak (Warszawa),  Knyczała 
(Częstochowaj. 


Na wniosek 10 czianków Zjazdu 
dyskusję zamknięta. Wylaśnień u- 


Ostatnie posie 


dzieli mówcom tow. Wojewoda, 
apelując o uchwalenie wniosków, 
ścisle opracowanych przez koml- 
sje, które wyłonił Zjazd 


GŁOSOWANIE, 


Rezolucje komisji ekonomicznej 
i oświatowej zostały jednomyślnie 
przyjęte. 

M. moski Kom. finansowej zosła 
ły przyjęte cibrzymią większością 
głosów, 

sa 

Na posiedzeniu poporuaniowym 
pe sprawozdaniu Komisji Orga- 
dlzacyjnej zjazdu dokonano wy- 
boru nowych władz Związku oraz 
przyjęto rezolucję organizacyjną, 

sharakterze ideologicznym, wzy- 
wającą do skupiania wszystkich 
sil w szeregach organizacji kla. 
sowej. Rezolucja żąda roz- 
wiązania obecnych cial usta. 
wodawczych i rozpisania nowych 
wyborów na zasadach demokra. 
tycznej ordynacji wyborczej. Re 
zolucja stwierdza, że przyszłośo 
Państwa i mas pracujących leży 
na drodze wolności j demokracji, 

Końcowe przemówienie wygło 
sil tow, Packan, podkreślając 
mocne stanowisko, jakie zajął 
Zjazd w obronie pracowników 
kolejowych, przeciwko faszyzmn. 
wi i w ogronie demokracji. 

Zjazd zakończono 
„Wolność“ 1 adśpiewaniem „Czer 
wonego Sziandaru“. 


dzenie Senatu 


w sesji nadzwyczajnej 


Wczoraj odbyło się ostatnie w obe- |llzację rozporządzenia o atowarzysze 


cnej nadzwyczajnej sesji posiedzenie 


niach. 


» |„Wiecz. Warsz." donosi: 


okrzykiem 


podajemy najważniej-| 


Senatu. Na porządku dziennym była| sen, Schorr zapytuje p. ministra, 
ustawa akademicka oraz natawa *|czy ograniczenie dopływu kandyda- 
Pol. Akademii Literatury, tów na wydział hędzie się odbywała 
Ustawę a szkolach akademie: <4|droga rozporządzenia ministra, czy 
referował sen. Miklaszewski, ktozy też na wniosek wydziału. 
pem. in. oświadczył eo nautępnie: P, minister wyjaśnia, że pod tym 
„Czy szkoła akademicka jest po to, | vzmledem wszystko roataje po stare- 
ażchy być terenem dla wypowladania | mu i że wydzialy będą nadal w wy- 
przekonań politycznych, kiedy sią|padkn hrako mi występowały x 
rozbija glowy kalegów i przeskadza | wniczkami do ministerium a zatwier 
= pracy profesorom? (Oklaski), dzenie ograniczenia. 
Wprowadzanie polityki na l ORO Senat 
uczelni, ta działani sikodę pan. |brzeki komisji, 
aa Ee pan- i" Następnie Senat przyjął 
Masiępnie sebral gło” 5. min, Swis | Fiji do ustawy o P, A L 


przyjął pa- 


wnioski 


„Pragnąc wychować pożądanego toslawski, który zapowiedział nowe- 


ARTYKUŁ „KUR. PORANNEGO". 

Głośna już arogancka napaść p. 
Rek. w „Kur. Porannym" na za- 
robki robotnicze | związki zawo- 
dowe, a także na starych piłsud- 
czyków, wywołała słowa oburze- 
nia w szeregu pism, „Dzien. Po- 
ranny“ pisze: 

Do wywodów p. K. Czaplińskiego 
można by jeszcze dodać: Fopity „de- 
mokratyczne" i „antyrobolnieze” pm. 
blicystów „Kuriera Porannego“ — 
wywodzących się = nielicznej I bez 
znaczenia grupki „młodych narodow. 
eów*, czyli nenandeków — mają cha. 
rakter jekqdyby ezzaminn. Totalizm 
i faszyzm jest znienawidzony przez 
społeczeństwa polskie, trzeba więc 
treść mchować ale tymły pammieniać. 
Z tej właśnia zdolności wymanewra- 
wanla | nrntowania znienawidzonych 
haseł zdają egzemin publicyści no- 
wego „Kuriera Porannego". 

Tak sztuka dawania nowych 
tytułów — to ważna sztuka, W 
starej anegdocie pewien mnich 
chciał zjeść kurę, ale mlę bał; 
ochrzcił tedy ją „rybą“ i spokojnie 
spożył. W „Kur. Porannym" pu- 
blicyści nazywają tatalizm „no- 
wą demokracją“ — I mają nadzie- 
ję, że tego nikt nie spostrzeże i że 
społeczeństwo połknie totalistycz- 
ne pomysły w nowym opłatku. Na- 
iwni ludzie, 

ZGODA W NARODZIE. 

ONR.y obu odcieni tłuką się w 
najlepsze, kijami, łomami i t. d. 


„Nieznani sprawcy dokonali napa. | 
du 4 pobili jednego z redaktorów t. 
aw. Ruchu Młodych (grupa „Fałan- 


gi") Tadansm Lipkowskiego oraz re- 
daktora „Wazechpolaka“ Radziewicza. 

Sprawa ta ma rwiąsek a napadami 
na redzktorów „ABC“, Da napadów 
tych przyznali się działacze t mw. Ro- 
chu Młodych, grupujących alę dokoła 
tygodnika „Falangi“. 

„ABC" ze swej strony inrormu- 
je, że pp. Lipkowski I Rodziewicz 
zastali „spoliczkowani", Jest to — 
powiada — odpowiedź na „napa- 
dy uliczne na redaktorów naszego 


pisma“. 
Wkrótce zapewne dojdzie do 
użycia broni maszynowej — i 


wówcząs zapanuje naprawdę zgo 
4%. w endekulącym „narodzie”. 

NASZ „SEIM" ECHA ZJAZDU 

ZARZEWIAKÓW. 

„Depesza“ kpl sobie z sesj! sej- 
niowej ! z „Gazety Polskiej", któ- 
ra oburzyła się na zjazd zarzewia 
ków za „toksyny“ (iruciznęj de- 
mokratyczne: 

hyle nia poddawać krytyca podstaw 
prawnych $ bytowania dziejncych 
clał, pobierających diety przy nl. 
Wiejskiej! 

Nie to, że chafhy ucleszne wałko- 
wanie bieżącej neaji madzwyczajnej, 
komplelna indolencja w odegraniu po- 
ważniejszej roli w życin państwowym 
iw stosunku do reądn, uświadomiły 
społeczeństwa o wartości dzisiejnzago 
„parlamento“. Dla uiepoprawnej grap- 
ki, aaczajonej poza kolumnami „Ga- 
sety Polsklej”, każde żądanie zmiany 
ordynacji wyborczej jet „łoksyną”. 

Jest nią raiste, ale rylko dla owej 
grupki. Natamisıt dla atmoniery ty: 
cła publicznega — jest ona środkiem 

K. Cz, 


przeczyszczejącym. 


Ekscesy w Czestochowie 


(Telei. od własnego korespondenta) 


Urządzanie pogromów przy ka- 
żdej okazj jakiegokolwiek zatar- 
gu pomiedzy żydem a chrześcija- 
ninem poczyna stawać się zwy- 
czajem endecji. W sobotę 1 niedzie- 
lẹ widownią takich tragicznych 
zajść stałą się Częstochowa. 

Podczas kłótni pomiędzy żydem 
lurmanem a tragarzom kolejowym, 
ten ostatni padi trupem. Wystar- 
czyło to by pobudzić rozwydrzoną 
endecję częstochowską do urzą- 
dzenia pogromu. W ciągu soboty 
i niedziel rozwydrzona chuliga- 
neria, której krwawe wybryk] za- 
pisały się meraz w historii tego 
miasta, rozpoczęta rozbijanie skle 
pów żydowskich. Oczywiście zor- 
ganizowana czarna sotnia „naro- 
dowa“ zdobyła się na znacznię 
wyższą „technikę" niż pogromów 
cy z Brześcia czy Mińska. W ruch 
poszły I rewolwery, petardy I bom 
by, ułatwiające demolowanie skle- 
pów co budzilo wielki popłoch 
wśród ludności. 

Zajścia rozpoczęły się w sobotę 
o godz. 6-ej wiecz. Na II Alej ze- 
bral się tłum mętów społecznych, 
do któzych przyłaczyła się garść 
młodzieży 1 inteligencji. Tłum ten 
wznosząc okrzyki przeciw Żydom 
rozpoczął demolowanie sklepów 
żydowskich i mieszkań. 

Zbrodnicza akcja bandy pogro- 
moawej pozostawiła ślady na ui- 
cach Warszawskiej, Katedralnej, 
Narutowicza, Garibaldiego, Krót- 


Na tej ulicy pobito niejakiego Bu- 
riana, którego pogromowcy wzięli 
za Żyda. 

Do kilku mieszkań wrzucono pe 
tardy | bomby, które zniszczyły 
urządzenie Przy ulicy Warszaw. 
skle| podpałono skład drzewa nie- 
jakiego Kamionera. 

Z większych sklepów ofiarą pa- 
dły księgarnia Roinickiego, aktad 
kolonialny Wajnryba, firma „Raj 
Dziecięcy”, fila „Pintosa”, 1. „Ha- 
lena", skład obuwia Langnera I 
wlele irmych. 

Natychmiast po rozpoczęciu pa 
gromu w sklepach I parterowych 
oknach mieszkań chrześcijan wy- 
stawlono obrazki religijne oraz 
karty z naplsem „sklep chrześci- 
Jański". 

W ciągu dnia niedzielnego pa- 
nawał w śródmieściu spokój, przy 
wiócory prez policję, nato- 
mlast na przedmieściach bandy 
mętów urządzały napady na side- 


U tc? w toku całej tej „ak- 
cji" oczywiście trwal w całej pel- 
r 


nr. 

Miejscown ludność żydowska 
wyslała depeszę do premiera £ 
prośbą o interwencję i pomoc. 

Zaznaczyć należy, że klasa ro- 
botnicza Częstochowy nietylko nie 
wzięła udziału w pogramie, lecz 
gdzie tylko mogła stawiała opór 
bandom chiuliganerii, dzięki czemu 
nie ośmielall się oů zapuszczać w 


klej, śląskiej oraz Alel Wolności. robotnicze dzielnice, 


1 dzień procesu Doboszyńskiego 


o bandyckie najście na Myślenice 


W siódmym dniu rozprawy prze 
ciwko Doboszyńskiema zeznawali 
w dalszym cięgu świadkowie od- 
wadowi. 

Józef Romek, jeden z uczestni- 
ków bandy Doboszyńskiego, ze- 
znaje o szeregu trudności, na ja- 
kie natrafiało stronnictwo przy 
zakładaniu placówki w Chorawi- 
cach, Na te same trudności waka- 
zuje świadek w innych miejsco- 
wościach oraz mówi o rozwiąza- 
niu przez palicję zebrania w Bor- 
ku Fzlęckim. Dalej opowiada, iż 


brał udział w ukcji bojkotowej 
przeciwka Żydom. Twierdzt on, 
ił Żydzi odgrażali się wówczas na 
Dohoszyńekiego, który tę akcję 
prowadził, 

Dalej zeznaje Franciszek Syrek, 
kuśnierz z Myślenic, Samych zajść 
w Myślenicach nie widział, Dobo- 
szyńskiego zna z życia prywatne- 
go niejednokrotnie z nim rozma- 
wiał. Raz z nim rozmawiał na te- 
mat „całokształtu polityki pań- 
stwowej* oraz o warunkach pra- 
cy w pów. myślenickim. 


Lot przez strefę burz 


Walka o puchar Gordon-Benetta 


| Jak jui podawaliśmy, w niedzielę $ 


stąpił w Brukseli atart balonów do te 
gorocznych rawadów o puchar Gordo - 
Benetla. Warunki atmosferyczne, jak by- 
ło do przewidzenia, nie uległy zmianie 
i start balonów odbył się w chwili gdy 
mad Bruktelq przeciągały burze. Kie- 
runek wiatru jest zmienny i przewidy- 
wania co do ewentnalnego kieranku lo- 
tn balonów zmieniają się co godzina, 
Piloci polscy, którzy elartomli jako 
plerwai, oświadczyli, i przypumcralnia 


polecą w kierunku Francji luh Jngosła. 
wii. Demuyter utwierdził na chwilę 
przed stariem, ża o ile helanom nie ade 
x wydostać u antycyklonm, zostaną ona 
rozaiane w najrozmaltizych klarunkach, 
można spodziewać się, że polecą ona 
również dobrze nad Europę śradkowę, 
jak í AUantyk lub teù Hiszpanię. 

Da chwili zamknięcia namern nie o 
iraymaliimy żadnych wiadomości a lø- 
sach balonów. 


Robotnicy niemieccy pod tronatnymi radami 


Spadek zarobków. — Straszne warunki mieszkaniowe 


Od dłuższego już czasu mlędzy| Wzrost kosztów utrzymania — we dzieci różnej piel na jednym pastè 


wierszami „zglajchszaltowanej 
prasy niemieckiej, wyczytać moż- 
na, że sytuacja na fabrykach w Hit 
lerii zaczyna się pogarszać. Roś 
nie niepokój, ponawiają się konflik 
ty, zatargi. Musl to być na wielką 
skalę, skoro minister pracy Seldte 
rozayła do prasy komunikaty, 0- 
strzegające robotników, przed „wy 
wlekaniem"” ich żalów i pretesji na 
zewnątrz, zamiast „rozważać je“ 
na terenie zakładów..." Ze swej 
strony przywódca „Frontu Pracy", 
dr Ley przypomina, że zadaniem 
tej organizaci! jest „utrzymanie po 
rządku" na terenie zakładów. 0O. 
ztrzega przed tworzeniem „innych 
organtzacyj | porozumień" [czyżby 
nielegalnych? — przyp. red). 
ts 


w 

Nic nie ma w tym dziwnego, 2e 
niezadowolenie w Hitleri! rośnie. 
Parę liczb przekona o wybitnym 
pogorszeniu bytu robotniczego pod 
nbrunatnymi rządami”, Liczba za- 
trudnionych robotników | pracow- 
ników w r. 1936 nie odbiegała od 
liczby zatrudnionych w r. 1929, ale 
suma wypłaconych zarobków była 
a 20% niższa. A jednocześnie po- 
ważnie zmniejszyły sią wypłacone 
zasiłki dla bezrobotnych. Roczna 
„oszczędność“ na tych  zasiłkach 
(mimo znacznego bezrohacia ujaw 
nionego | nieujawnlonego) wynosi 
600 milionów marek! 

Tymczasem sila nabywcza płac 
spadła wobec znacznej zwyżki cen. 


dług danych oficjalnych, napewno 
niepenych—wynosi ok. 20%. Wo- 
bec powyższych faktów nastąpiła 
obniżka spożycia takich produktów, 
jak masło, jajka, margaryna. Obniż 
ka tu wynosi 20% | ta nawet nie 
w porównaniu z r. 1029, lecz w pa 
równaniu z krytycznym r. 1932, 

Szczególnie ciężka jest sytuacja 
robotników rolnych. Znaczne Ich 
adłamy wędrują do miast, w poszu 
klwaniu lepszych warunków pracy. 

Warunki te na wsi muszą być 
niezwykle ciężkie. Tak więc pismo 
„Soziale Praxis", wyjaśniając, dla 
czego 70% robotników rolnych po 
zostaje w stanie wolnym, pisze: 

„Ta właźnia część Indności robot- 
niraj, której wmost s panów wi 
dzenia narodowo _ socjalistycznego 
specjatnia jest pożądany nia ma tad 
nej możliwości założenia rodiny". 

Tak, wiadomo! Narodowy „sóc- 
jalizm” w trosce o samowystarczal 
ność żywnościową kraju bardzo 
„troszczy się" o rolnictwo, o chło. 
pów | robotników rolnych. Tak 
bardzo, że nawet nie mogą założyć 
sobie rodziny. 

To samo pismo w czarnych bar- 
wach przedstawiło ostatnio warun 
ki, w jakich wychowuje się mło- 
człeż robotnicza I dorasta dzíat- 
wa sfer pracujących. Upadek mo- 
ralności, ogromny wzrost przestęp 
czości młodocianych pozostaje w 
związku z takimi faktami, jak np. 
brak łóżek 1 sypianie razem 3—4 


APARATY FOTOGRAFICZNE 


WELTIKI, 


WELTI WELTUR, PERLE, GARANT, SYHNOL 
Najdogodniajsze warunki ratalne 
0 K 0 Warszawa 
Zlelna 11 


D/T. M. 


Odparcie oszczerstw 


Mczm oszczerstwa, miotzne przez 
reakcję endecko - sanacyjną, te 
sprzyja komumzmowl, że jest wro- 
go nastawiony względem Poiski 
fbi. Cala to oświadczenie znajdzie- 
my w „Myili Socjalistycznej". Przy 
taczamy tylim fragment: 

Nis, nłe my wytwzrzamy w ma- 
sach żydowskich nuezncia  theości 
w stemynkn de Polki: nuziłują n- 
ezynić ta el, « wei | maa 


popierali wsłęzznktwa żydeownkia, 
dążąca do wytdrębnienia mas ży- 
dawskich w skostniałą stanatyzo. 
waną grupę, obcą idealom | wal- 
kom połakich mas pracujących; n- 
miłują uczynić ta nacjonallści pol- 
scy, co głomzą nrbi eż orhi, že Pol- 
mka jest dla Żydów tylko tymeza. 
towym domem zajezdnym, z któ- 
rega jak najprędzej muszą się wy. 
nieść, ża Polska inna, aniścii anty. 
Bemicka być nle może, 


Dłużeł zwlekać nie wolno! 


Na życzenia Beznych graczy, któ- 
rzy mają upatrzone numery, kolekto 
rzy Loterii Klasowej zachowują ad- 
pomiadnia losy dn 


Ich rozporządza- | wiątej Lotarli, 


Kto więc pragnia wziąć udział w 
rozpoczynającym się dzisiaj ciągnie. 
niu pierwszej klasy trzydziestaj dzie 
niech niezwłocznie 


nia. Zdarza sią jednak często, ża gra | zaopatrzy się w lom Dalsza zwłoka 


cza spóźniają sią 


wykupieniem | bowiem poabawić go może esans uzy 


tych lesów, zspominając « terminie | nkania jednej z trzynastu tyzięcy wy 


tąfr <a 


granych tej klasy, 


nu, W ogóle warunki mieszkania. 
we proletariatu nlemlecklego do- 
znały pogorszenia na równi z pozo 
stałymi warunkami bytu... 

Tak żyje robotnik pod rządami 
narodowego „socjalizmu“. Nie dzi 
wnego, ża niepokoje rosną. 


Str. 


3 


W obliczu narad niemiecko-angielskich 


Niemiecki minister spraw zagra 
nicznych v. Neurath przybywa do 
Londynu na dwudniowe narady. 

według oficjalnych informacyj i 
inspirowanych komunikatów nie 
przewiduje się rokowań w spra- 
wie jakiegokolwiek układu. Chodzi 
o wymianę zdań w sprawach Inte. 
resujących oba kraje. Wymienia 
się sprawy Hiszpanii, nowego Lo- 


Lody PINGWIN hop — io warho 


Napiętnowanie oszczerstwa 


W swam masa pojawiła 
bromura Kom. Farti Poetski, oskar- 
żająca o prowokacją niektórych 
działaczy robotniczych, między in- 
nymi — b, azłhomka Komisji Cen- 
traine) Zmlązków Zaw., Alakran- 
dra Ostrowskiego, 

W riyku s tym Wyasa? Wyk. 
Komisji Centr, Zw. Zaw, wyłonił 
dla zbadania zarzntów przeciw À. 
Jeksandrowi Ostrowskiemu specjal. 
ną komisję, w osobach tow. tow. 
J. Kwmapińskiego, W, Altera i A. 
Zdanowaklego. Komisja, po przepro 
wadzeniu badañ, wydala następu- 
jące orzeczenie: 

1. Pomimo osobistego przyrze 
czenła przedstawicieli K. P. P., po 
mimo następnie publicznego we- 
zwania | wiejomiesięcznego ter- 
minu, nie zgłosił się nikt, kto by 
jakimikolwiek dowodami  próbo. 
wał uzasadnić ciężkie oskarżenie, 
sformuiowane przeciwko tow, 
OSTROWSKIEMU w wydawnic- 
twach parih komunistycznej. 

4. W powyższych wydawnie- 
twch znajdują się tylko dwa kon- 
kretna zarzuty” dla uzasadnienia 
tego oskarżenia, ża: A. OSTROW 
SKI „był za młodu peowłakiem- 
ipiłsudczykiem" 1 „me wywodzi 
się 1 proletariatu". Aczkolwiek obe 
ta zarzuty bynajmniej ma mogą 
być podstawą dla gokotwiek 
bądź rzeczowego oskarżenia, na 
leży podkrełlić, że oba okazały 
się całkowicie fałszywe. Świadko- 
wle ustali] w sposób absolutnie 
pewny, że A. OSTROWSKI nigdy 
nie był ani członkiem P. O. W., 
ani plsudczykiem, za8 z odpisu 
metryki Ostrowskiego wynika, 25 
jako syn lusarza kolejowego 
„wywodzi się z proletariatu", Ta 


się| nieprawdziwość jedynych” dwuch 


konkretnych zarzutów charaktery- 
zuje wartość całego oskarżenia. 

3. Wszyscy świadkowie, którzy 
złożyli zeznania przed Komisją, 
— a są ród nich ludzie, cieszący 
się niewątpliwie zaufaniem calej 
klasy robotniczej „jak Stefania 
Sempołowska jednomyślnie 
scharakteryzowali dodatnio etycz. 
ną wartość działalności Al. Ostrow 
skiego. 

Wobec powyższego  Komlsją 
wyraża jednomyślnie przekonanie, 
że nle ma żadnych podstaw dla 
slormułowania jakiegokolwiek o- 
skarżenia przeciwko tow. Ostrow- 
skiemu ©  nicetyczną działal- 
ność. Dalsze podtrzymywania 
taklego oskarżenig w ruchu za- 
wodowym Polski winna być uwa- 
żane į za szkodnictwo | za sze- 
rzenie potwarzy. 

Komisja stwierdziła na przy- 
kładzie tow. OSTROWSKIEQO, 
z jaką lekkotnyślnością terowa- 
ne są przez K, P. P. „wyrok!“ 
o prowokacji | szpiegostwia | jak 
ceremonialnie Partia ta odmawia 
następnie dostarczenia jakich- 
kolwlek podstaw tego barbarzyń- 
skiego samosądu moralnego nad 
działaczami robotniczymi. 

W tym postępowaniu, przaja. 
wiającym alg w hezkarnym szka- 
towaniu dzialaczy rucha robotni 
czego — Komisja Cetnralna Związ 
ków Zawodowych w Polsce wi. 
dzi wyraźną !niencję teroryzowa: 
nia ruchu robołniczego i nle- 
wątpllwie demorallzację, zagraża 
jącą etyce całego ruchu | prze: 
strzega ogół robotników Polski 
przed tego rodzaju denuncjaciami 
BSPP: 


Rewizja kart rzemieślniczych 


Od czatu da czasu wznawia się| wana przez wzgląd na konkuren- 


akcję w kierunku przeprowadze 
nia rewlzj! już wydanych kart rze- 
mleślniczych. Zwykle występują 
z takim! projektami poszczególne 
branże. Żądania takle są podykto- 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


WODA BRZOZOWA „DIVETTA” "pg 


aląguowania włosów. Wł. Gustaw HERTEL — Warzawa 
Żądać w porłumerlach i układach apiacznych, 


cję. Poprostu niektóre kola rze- 
mieślnicze chciałyby się wyzbyć 
konkurentów ze szkodą dla kan- 
sumenta, dla Skarbu Państwa i 
dla walki z bezrobociem. Nieje 
dnokrotnie propozycjom rewizji 
kart rzemieślniczych nadaje się 
posmak polityczny. 

W chwill obecnej kwestia re. 
wizji nie znajduje poparcia wladz. 
Rewizja taka nie dałaby żadne- 
go pożytku społecznego przeciw 
nie zwiększyłaby tylko klopoty 
władz przemysłowych, które i tam 
mają moc pracy z rzemiosłem. 


carna. Spraw wschodnio-europej. 
skich nie wymienia slę, a przecież 
będą one — Jedit można wnosić z 
pewnych infarmacy] oraz z prze- 
biegu wydarzeń ostatniego cza. 
su — wysuwać się na czoło zagad 
nień politycznych. 

Dość wskazać na ostrą akcję 
prasy niemieckiej przeciw Czecho- 
słowacji oraz na tnformacje „Daily 
Herald", pisma, utrzymującego 
bhakle stosunki z członkami rządu 
Francji, na temat zalnteresowanla, 
z jakim Francja śledzi sytuację w 
Europie Środkowej 

Byloby zapewne przesadą twler 
dzić, że napięta aytuacja w te] czę 
ści Europy była glównym moty- 
wem zaproszenia v. Neuratha na 
rozmowę do Londynu. Całkiem je 
dnek spokojnie można przyjąć, że 
włród motywów, jakie apowodo- 
wały ta zaproszenie, zagadnienia 
wschodnie zajmmją nie ostatnie 
miejsce.  Ostentacyjne pominięcie 
tych spraw w oficjalnych Informa 
cjach niczego nie dowodzi. Raczej 
przeciwnie — to pominięcie jest 
wiele mówiące. 

W jaklm jednak sensie Londyn 
precyzuje swój punkt widzenia? 

s. 


Polityka łzotacji, do której na- 
wałuje czędć prasy angielskiej ma 
licznych zwolenników. Wzrost na- 
kładu pisma „Dally Express" do 2 
miliardów, tłumaczy się min. tym, 
żę lord Beaverbrook, właściciel pi 
sma glosi właśnie tę politykę. Wią 
że się to z antywojennym nasta- 
wieniem społeczeństwa. Nade wszy 
stko uniknąć wojny! Zwłaszcza 
wojny za jakiś Inny kraj lub w 0- 
bronie najpiękniejszego choćby |- 
dealu. Zdaje się, że to dążenie w 
gruncie rzeczy wyjaśnia stanowis- 
ko Angili w konflikcie ablayńsktm 
czy hiszpańskim. 


Cay te nastroja uległy zmianie? 
Zdaja zię, że nie, że raczej wzmoć 
nii alq ich rezonans w kołach rzą. 
dowych, a mlagowicie od czasu, 
gdy na konterenejl Imperlalnej 
przedstawielala różnych dominiów 
a rwlaszcza Kanady, oświadczył, 
ża nie będzia tak łatwo w razie 
nowej wojry wysyłać krajowi ma- 
elerzystemu materiał ludzki na po- 
moe. 


Pragnąc przekonać się, fakt jest 
nastrój ludności Alblonu w stocun 
ku do zagadnień wschodnio - euro 
pejskich, przeprowadziłem "czne 
rozmowy. Wynik był taki, że — 
im bardziej zbilżałem się do ster, 
reprezentujących opinię „przecięt- 
nego“ Anglika — tym większą od- 
czuwałem obojętność 1 dezorienta. 
celę. Dla przykładu podam, że „wy 
Jaśniono" mi, 12 np. Czechosłowa- 
cja rozpościera się całkowicie na 
chszarach, zabranych po wolnie... 
Niemcom. Najczęściej w ogóle nle 
wledziano, o jak! lo kraj chodzi, 
gdzie on leży! 

Sprawa nabierała nieco innego 
cświetlenia, gdy w rozmowach "e 
znajomymi _ przechodziłem do 
spraw bliżej ich dotyczących. 
hem Wa owzek OE | Mó. więc na komplika- 


LAKIER DO PAZNOKCI 


ta rakord trwałości, połysku I barw MARCEL, Warszawa 


cje, Jakle powstałyby, gdyby Fran 
cja zmuszona była stanąć w obro 
nie swych wschodnich sprzymie- 
rzeńców, gdyby z drugiej strony za 
znaczyła się w praktyce łączność 
niemiecko - włoska. Jakże byłoby, 
z hezpleczeństwem Anglii? Czy to 
nie kontynentain| sprzymierzeńcy 
utrzymali wroga z daleka od brze- 
gów Anglii? 

Wynika stąd, że zainteresowk. 
nie sprawami kontynentu obudzi 
się na wypadek jakiegoś konfliktu 
wtedy, gdy rząd anglelaki wyjaś- 
ni, że w grę tu wchodzi — w dal- 
szej konsekwencji — bezpieczeń: 
siwo Angill. 

* 

Niechybnie niemiecki MSZ. roz. 
porządza informacjami o tych na- 
strojach ludności, które omówiłem. 
I kto wle, czy na tej podstawie nia 
może wytworzyć się błędna opinia 
o ewentualnym rozwoju wydarzeń, 
czy nie powstanie tragiczne niepo. 
rozumienie jak w r. 1914. Poseł nie 
mieckl w Londynie v. Lichnowsky 
aż do ostatniej minuty utrzymywał 
kanclerza Bethmann.Holtwega w, 
przekonaniu, że Anglia wojny nie 
wypowie. 

I tu wyrasia przed dypłomacją 
angielską ważne zadanie. Trzeba 
tez ogradek wyjaśnić Niemcom, ja 
kle byłoby ewentualne stanowisko 
Anglii, by uniknąć błędnych wnio- 
sków, opartych na jednostronnych 
informacjach. 


Rząd angielski, jak się zdaje, O- 
biecuje sobie, że rozmowy z v Neu 
rathem przyczynią się poważnie da 
zapewnienia pokoju. 

Jedna jest tylko droga, która by 
to umożliwiła: stanowcze, otwarte 
postawienie sprawy. 


Dzisiejał kierownicy polityki nia 
młecidej dowiedil w czasie remilita 
ryzacji Nadrenii, zbombardowania 
Almerl!, przy setce Innych okazyj, 
że z lekkim sercem decydują się na 
ryzykowną grę. W słosunku do Itt- 
dzt tego pokroju nie ma innego 
wyjścia, jak wyladnienie wszelkich 
tonsakwencyj rwentuatnych pocry 
nań. 

"Trzeba pamiętać, ie kierująca 
atery Relchswehry, mające drii w 
Niemczech wiele do powiedzenie, 
nade wszystko obawlają się kon. 
fliktu z Anglią. 

Tym bardziej wskazana iest 
szczera I otwarta rozmowa. Wiel- 
ką bierze na siebie odpowiedzial 
ność Mr. Neville Chamberlain w na 
radach z von Neurathem. 


Ali Ewans 


Pokwitowania 
NA OLIMPIADĘ. 
Centralny  Związak Robotników 
Piremtysła Chemicznego w Polaea 
Skawina xł. 14. 
NA OFIARY POGROMU 
W BRZEŚCIU N. B. 


Współpracownicy  F-my 
Szach zł. 21.50. 


Józai 


DAKIER DO PAZNOKCI MARCEL 


Renesans Orzeszkowe' 


Bes wielkiej przesady w chwili 


czytelników powita ze zrozumia- 


ahacnaj można mówić o renesan- | łym uznaniem ze względu na wy- 


sie Elizy Orsaszkowej. „Bibliote 
ka Polaka“ opracownje monumen 
talne wydanie jej „Listów“; „Ge- 
bethner i Wolf" wydaje trzydzie- 
stotamowy wybór najlepszych 
dzieł Orzeszkowej pod redakcją 
Aurelego Drogoszewakiego, Lud- 
wika Brunona Świderskiego i 
przy współpracy Stanisława Adam 
jego. 

Dotąd już wyszły cztery tomy 
tego wydawnictwa, obejmujące 
„Piarwsre utwory“ (Obrazek z lat 
głodowych, Początek powieści, O- 
statnia miłość), „W klatce", Mar- 
tę" i pierwnzą część „Meira Ezo- 
fowicza”. 

Dalsze tomy ohejmują wszyst 
kis naczelne dziela pisarki re 
saczególnym uwzględnieniem 
mniej znanych szerazemgu ogóło- 
wi utworów z ostatniej doby ży- 
tie antorki. 

Wydawnictwo 


to szerazy ogół 


czerpane obecnie wydania piem 
autorki, 

Niezależnie jednak od samego 
znaczenia ponownego wydania 
pism wielkiej pisarki i patriotki, 
zasługuje na podkreślelnie wysi: 
łek wydawców przywrócenia pi- 
amom Orzeszkowej zewnętrznej 
szaty, odpowiadającej celom i ze 
miarom antorki. 

Choć Orzeszkowa w długolet- 
niej pracy literackiej nauczyła 
się dobrze władać „szyłrem wię- 
ziennym*, unikując dość zręcznie 
zasadzek cenzury rosyjskiej, wie- 
le akcentów jednak przez to oma- 
bło, wiele barw się zatarło. Tego 
a obecnie już odrestaurować nie 
a. 

Niezależnie jednak od walki « 
cenzorem rosyjckim prowadziła 
Orzeszkowa Lernadziajną walkę 
z korektorem polskim, który w 
myśl rygorystycznie pojmowanej 


naówczas poprawności językowej 
korygował jej «tył 1 język, swal- 
czając nie tylko rzadkie już póź 
niej u autorki rusycysmy, lecz za- 
cierał przade wszystkim koloryt 
miejscowej jej mowy, przystoto- 
wująe ją da ogólnopolskiego dzien 
nikarskiega saablonu. 

Zadaniem wydawców więć sta- 
ło się przywrócenia jej stylowi 
włałciwaga mu  prowinojanalna. 
go, białoruskiego nalotu, co ad- 
różni, go moie od _ ogólnopol. 
akicj poprawności, leca doda cie 
pła i berwy lokalnej, 

Na to zagadnienie można się 
wprawdzie zapatrywsć roxmaicie, 
lecz trudno wydawcom odmówić 
prawa do taj inowacji, która istat 
nia zbliżyć nas moża da anten. 
tycznej Orzeszkowej. 

"Trudniej się nieco zorientować 
w tych zasadach wytycanych, któ- 
rymi się kierowali redaktorzy 
przy wyhorze dzieł. Nia ujawnia. 
js ani ich ani w przedmowia „Od 
redakcji”, nie zdradzili również na 
wieczorze literackim, zorganisowa 
nym przez Polską Akademię Lite- 


ratury, kiady to p. A. Drogoszew- 
ski omawiał to wydawnictwo. 

Dlaczego np. w wydawnictwie 
tym pominięto dość wybitną po 
wieść Orzeszkowej „Eli Mako. 
wer" a nmiasczono wiele innych 
słabszych zarówno ideologicznie 
jak i artystycznie utworów — 
dość trudno dociec. 


Niemniej jednak całość wydaw- 
nictwa należy powitać, aczywiście, 
u nejwiększym uznaniem, życząc 
mu jak najrychlejszego doprowa- 
dzenia do końca zamierzonego 
planu. Jak dotąd kolejne tomy 
wydawnictwa ukszują się regular- 
nie, książki są wydawane staran: 
nie i estetycznie, druk dobry i wy 
rąnisty, powaga firmy wydawni- 
tzej „Gebsthnera i Wolfa“ jest 
dostateczną gwarancją dla urze- 
czywistnienia dalszych planów 
sbieru, który powinien umaleść 
chętnych czytelników i przedpłat- 
ników. 

W zakończeniu tych uwag zaata- 
nówmy się jeszcze nad odbiorcą 
piam Oracszkaowaj w naszych ena- 
aach. Do niego ta przecież apelu- 


ją redaktorzy, mówłąc, że dziela 
Orzeszkowej ay „dziś jeszcza ły- 
we, aktualne“ i ie „ich treść ido- 
owa i wysoki artyzm potrafią pod 
bié niechętny dutycheran ogół”. 

Na brak czytelników w swoim 
czasie Orzeszkowa wprawdzie nie 
mogła się skarżyć, była warak jed 
nym z najwpływowsaych pinarzy 
pozytywistyernego okresu. Cry 


znajdzie ich również i duisiaj? 
Choá radbym prayklsanąć opty- 
mizmawi redaktorów pism zbio- 


rowych jej w chwili obecnej, s4- 
dzić by można, że jaj podniosły 
i szlachetny liberalizm, jej ludz- 
ka zaiste, pełna głębokiej miłości 
do oderwanego człowieka, poste- 
wa wobec życia w naszych czasach 
pełnych zamętu i pałącej niena- 
wińci może się wydać zbyt ab- 
strakcyjne. 

Ideały bowiem humanitarne, na 
których atrzży stała Orzeszkowa 
stały się sztandarowymi hasłami 
ohozn socjalistycznego, do które- 
go zbytnich symp. ama pisar- 
ka nie żywiła. Hasa te zresztą 
znajdują obecnie jakże odmienne 


uzaszdnienie ad filentropijnej d 
mimo pozornego wolnomyńdliciel. 
atwa chrreściańskiej argumenta- 
cji „Chama“ i „Meira Ezofawi 
cza”, 

Obóz przeciwstawny ań jem 
wrogiem wszelkiego humaniteryz 
mu i tolerancji, trudno więc, hy 
w Orzeszkowej sznkał natchnie- 
nia dla swoich imperialistycanych 
sapadów. 

Choć życzyłbym tedy Orzest 
kowej i jej pismom jak najszer- 
azego zasięgu, mam wątpliwości, 
czy książki jej, rzucone na półki 
księgarskie w chwili obecnej znaj 
dą we wazystkich aferach chęt- 
mych i czułych, wrażliwych od- 
biorców, dla których apel końco- 
wych słów „Meira Ezofowicza” — 
„Podaj mu rękę!" — nie badaia 
pustym odźwiękiem i czczą afek- 
tacją. 

Pisma Orzeszkowej moga siq 
stać próbną sondą zapuazczoną w 
społeczeństwo dla zkadania zkła 
du jego krwi. 

J. N. Miller. 
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Dokończenie I dnia obrad 
Dyskusja nad sprawozdaniem 


Dyskusja, jaka rozwinęła 
nad sprawozdaniem, objęła 
ważniejsze bolączki 1 
pracowników kolejowych. 

Tow. Główczyk (Nawy Sącz) 
mówi o prześladowaniu kolejarzy 
i ich organizacji. Wyraża głębo- 
kie przeświadczenie, że to koleja- 
rzy, zcrganizowanychw ZZK., nie 
złamie. 

Tow. Herhst (Lwów) krytykuje 
działalność Zarządu Głównego i 
stawia szereg postulatów organi: 
zacyjnych i finansowych. 

Tow. Turtoń (Poznań) mów! « 
szykanach ze strony lokalnych 
władz kolejowych. Czasem nawet 
ksiądz decyduje o przeniesieniu 
wykwalifikowanego pracownika 
PIKAP. 

"Tow. Kwiatkowski (Warszawa) 
wskazuje na przełamanie apatii 
psychicznej wśród mas  kolejar- 
skich. 

Tow. Roszkowski (Grodno) 
zwraca uwagę na największego 
wroga klasy robotniczej: faszyzm 
i na konieczność walki z nim ra 
wszystkich polach, 

Tow. Czekański (Kraków) po. 
rusza bolączki pracowników w 
dziale mechanicznym. Domaga się 
wytężenia sił, aby zniknęła z tere- 
nu kolejowego anomalia, jaką są 
pracownicy sezonowi, ta specjal. 
nie pokrzywdzona kategoria pra- 
ceowników. Zwraca uwagę na wa- 
runki pracy w parowozowniach: 
np. w parowozowni w Krakowie 
panują tak niehygieniczne warun- 
ki, że wprost nle sposób jest tam 
pracować. W końcu mówi o krzy 
wdzeniu pracowników przy awan 
sech i przeszeregowamiach. 


Tow. Ożga [Stryj] mów! o po 
gzrszających sią ciągle warunkach 
pracy kolejarzy pod względem 
praw | wynagrodzeń; o Atosowa- 
nych wobec kolejarzy „przeniesie 
nlaach” za to, że się upominają o 
swoje prawa i o awansach dla 
protegowanych; — o nieprzestrze 
ganiu w kolejnictwie 8 godzinnego 
dnia pracy i o krzywdzących prze 
pisach emerytalnych. 

Tow. Frank (Łazy) zwraca uwa 
ge na skutki nlewłaściwych eks- 
perymentów w kolejnictwie, prze- 
Ge wszystkim — na skutki Stoso- 
wanych oszczędności. Dalej poru- 
sza krzywdy, wynikające z pra- 
gmatyki służbowej. oraz podkre- 
šla, że często za błędy, wynikają- 
ce z braku taboru, lub z niedhal- 
stwa wyższych czynników kolejo- 
wych pociągani są do odpowie- 
dzialności właśnie pracownicy ko 
lejowi w slużbie. 


Tow. Latanowicz (Poznań) mo- 
w. o krzywdzącej pracowników 
polityce płac. Podatek nadzwy- 
czzjny nie został jeszcze zniesto- 
ny. Przy wprowadzeniu przepisów 
umosażeniowych najbardziej po- 
krzywdzone zostały najniższe ka. 
tegorie płac, a to mus! ulec zmla- 
nie. 

Następnie mówca porusza spra 
wę niemożliwych stosunków w 
Kasie Emerytalnej. 


Tow. Pankonin (Brześć nad Bu 
giem) stwierdza, iż postulaty ko- 
lejarzy, zmierzające do poprawy 
ich bytu, nie zastały uwzględ- 
nione, Trzeba wzbudzić w ma- 
zach  kolejarskich entuzjazm da 
walki o swe prawa I wzmocnić 
hart; — stańmy mocno w szere- 
gach ZZK., a osiągniemy % & 
czego dążymy. 

Tow. Bujakiewicz (Kowel) 
stwierdza, że administracja kole. 
jawa, niestety, nie stanęła na wy. 
sokości zadania; — nie doceniła 
znaczenia czynnika wychowawcze 
gu w kolejnictwie, 

Mówca podkreśla również ko- 
nieczność zwrócenia faknajwięk- 
szej uwagi na terenie Związku na 
działalność oświatowo - wycho- 
wawczą wśród rzesz kolejarskich. 

Tow. Hoffman (Nowy Sącz) po- 
rusza fakty łamania przez czynni- 
ki kolejowe obowiązujących prze 
pisów i ustaw. Nawet obecne 
krzywdzące przepisy służbowe Bą 
łamane na niekorzyść pracowni- 
ków. 

Tow. Walichiewicz (Lwów) sta- 
wia wnioski w sprawie rozszerze 


się 
naj» 
krzywdy 


Tow. Dutkiewicz (Łowicz] mó. 
wi o tragicznej doli emerytów, 
specjalnie — o pozbawieniu ch 
pomocy lekarskiej. 

Tow. Bestry (Inowrocław) wy- 
licza ciosy, jakie spadły na kole- 
jarzy w ostatnich latach. Musiniy 
zastanowić się nad znalezieniem 
drogi wyjścia z obecnego stanu. 
Już dawno spadliśmy poniżej mì. 
nimum egzystencji. 

Poza sprawami, a których już 
mówiona poprzednio, tow. Bestry 
porusza sprawę t. zw. „ubrań o- 
chronnych* kolejarzy, oraz spra- 
wę t. zw. „współczynników pra. 

r 


Tow. Laskowski (Radom) mó- 
wi o krzywdzących przepisach dy 
scyplinarnych. 

Tow. Borowski (Mołodeczno) 
zwraca uwagę na konieczność jak 
nzlwiększej solidarności i łączno- 
ści ogólu członków Związku z 
centralą, 


Jako mówcy generalni, za wy- 


We Francii 


Dramatyczna walka z Senatem 


rażeniem Zarządowi Głównemu 
atsolutorium przemawiają tow. 
tow. Stążowski | Korczyński, prze 
ciwko  udz'eleniu absolutorium 
tew. tow. Antoszewski 1 Podko- 
wiński. 

Po szeregu wyjaśnień, oraz po 
ocpowiedziach na poruszane w 
dyskusji sprawy, udzielanych 
przez tow. tow. Odrobinę i Gry- 
lowskiego, przystąpiono do gło- 
sowania, 

Wniosek udzielenia  atsolutor. 
ium Zarządowi Głównemu prze- 
ezed! wszystkimi głosami przeciw 
ko 4. 

+ 

Po zakończeniu qbrad odbył się 
« wypełnionej szczelnie sali „Ate 
neum” dla członków ZZK. i ich 
rodzin piękny koncert w wykona- 
niu orkiestry Koła ZZK. w Nowym 
Saczu i Chóru „Echo” tegoż Koła. 


Sprawozdanie z Il dnia obrad 
podajemy na innym miejscu. 
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Zjazd „Młodej Wsi“ 


Deklaracia ideowa 


Odezytana na Kongresie „Młodej 
Wsi” deklaracja ideowa rawiera na- 
stępujące _ nejcharekterysyczniejsze 
ustępy: 

L ISTOTA RUCHU. 

Ruch młodowiejski jest wyrazem 
świadomego dążenia młodych chło- 
pów, zmierzającego wespół z ogółem 
młodego pokolenia Polski pracującej 
do odrodzenia eałości życia Rzeczy- 
pospolitej, Centralny Związek Mlodej 
Wsi jest firmą organizacyjną tego 
ruchu, wyrastającą na podłożu spo- 
łecznego, kulturalnego i gospodarcze 
go rozwoju klasy chłopakiej. Zmie- 
rzamy do urzeczywistniania idei je- 
dności chłopskiej w Polsce, Ideałem 
naszym jest typ pracownika — bojo 
wnika, zdolnego do wytrwałej pracy 
gromadzkiej i twórczych poczynań, 


którego cechują: sila charakteru, poj | 


czucie godności, bezwzględna uczci- 
wość w życiu publicznym i prywat- 
nym, głębokiepoczucie aprawiedliwo 
ść: społecznej | równości obywatel- 
skiej oraz wypływające z wewnętrz- 
nego przekonania, patriotycma £o- 
towość do najdalej idących poświęceń 
dla dobra ogólnego. 

IL STOSUNEK DO PAŃSTWA. 

Jako ruch społeczno - wychowaw- 
czy budzimy i budzić będziemy siły 
moralne klasy chłopskiej, by stwo- 


Przebieg niedzielnego posiedzenia 


PARYŻ (PAT). W niedzielę ro- 
zeszła się wieść o wniosku kom- 
promisowym opracowanej przez 
sekretarza delgacji grup lewica: 
wych, Hymansa, 

Wniosek ten różnił się od u- 
chwały senackiej głównie tym, że 
pomijał milczeniem dwie doniosłe 
spra wyraźnie postawione we 
wnlosku  senacklm,  mlanowicie: 
sprawę kapitałów wywiezionych 
zagranicę | sprawę ewentualnego 
zmieniania umów między bankiem 
Francji a państwem. 

PARYŻ (PAT). Po  całodzlen- 
nych obradach komisji, posiedze. 
nle senatu, odraczane irzykrotnie, 
a 22.10 zaczęła się z półgodzin- 
nym opóźnieniem. 

Minister Vincent Aurłol ośwlad. 
czył, że nie może przyjąć tekstu 
roponowanego przez komisję fi- 
nansową senatu, ponieważ przez 
przyjęcie albo musiałby się pogo- 
dzić z tym, że będzie skazany na 
bezsilność, albo też musiałby zdra 
dzić ideały, którym był zawsze 
wierny. 


Po przemówieniu ministra skai 
bu, premier Blum zainierweniował 
po raz drugi osokiście w Senacie. 
Premier podkreślił z naciskiem, że 
nie zgodzi się nigdy na uznanie 
swego eksperymeniu za nieudany 
i jako wiclki dorobek swego rządu 
przytoczył wielkie ustawodew- 
stwo socjalne, które dało krajowi 
spokój | konsolidację wewnętrzną. 

Premier wskazał dalej wyraź- 
nie, że w razie odrzucenia projek 
tów projektu ustawy, akceptowa. 
nego przez Rząd — Rząd nie bę- 
dzie mógł sprawować w dalszym 
ciągu władzy. 

Pewne poruszenie na ławach 
senatu wywołało powołanie się 
premiera na Izbę Deputowanych, 
jako na izbę, która wyszła z gło- 
sowania powszechnego i na to, ie 
Rząd będący w tym wypadku w 
konflikcie z senatem, czuje wolę 
całego kraju po swojej stronie. W 
tym miejscu premier uczynił aluz- 
ję do dzisiejszych wyborów w © 
kręgu St. Denis pod Paryżem, 
gdzie lista forntu ludowego uzy- 
skała bardzo dużą przewagę nad 
listą przewódcy £ zw. partii ludo- 
wego Doriota. 

Prezes komisji finansowej sen. 
Calliaux, który w niezwykle ostry 
sposób odpowiedział na przemó- 
wlenie premiera, kończąc swe 
przemówienie, oświadczeniem, że 
ze względu na dbałośćo sytuację 
finansową | gospodarczą Francji 
komisļa nie mogła mimo wszel. 
kich wysiłków pojednawczych zgo 
dzić się na formulę dep, Hymansa. 

W głosowaniu senat odrzucił 
168 głosami przeciwko 96 zaapra 
bowany przez rząd kompromiso- 
%5 projekt uslawy, uchwalony 
przez większość rządową w izbie 


nia działalności kulturalno - oświa | deputowanych. 


tcwej Związku. 


Senat przyjął tekst zapropono- 


wany przez komisję 
senatu 198 głosami przeciwko B2. 
Premier Blum opuścił senat po 
oćbyciu rozmowy z dep. komuni- 


finansową | gdzie o półnacy rozpoczęło się po 


siedzenie Rady Gabinetowej. 
.. 


Ostatnie depesze podajemy na 


stycznymi Ducloe í Gitton i udał |str, I-ej. | 


się do prezydium rady ministrów, 


rzyć z niej armię, która pługiem i 
karabinem wyznaczyć będzie granice 
Rzeczypospolitej i strzec ich niena- 
ruszalności, Siły obronne Polaki, Jej 
rozwój, potęga | znaczenia zależą od 
możności pałnego roremfju dachowe- 
go i materialnego ogółu Jej obywa- 
teli. Dlatego konieczne jest oparcie 
całości naszega życia zbiorowego na 
znsadzie zprawiedlwości spalecznej. 
Budujemy młodą wieś, której war- 
tości twórcze wzmocnią decydującą 
zdolność rozwojową i obronną naro- 
du i państwa polskiego. 

IM. OBRONNOŚĆ PAŃSTWA. 

Silva, sprawna, o! zwią. 
zana ze społeczeństwem arma, Wy- 
posażona we wszelkie środki technirz 
ne, jest jedyną gwarancją niepodłe- 
głości Polski, W dopływie młodych 
zl chłopskich na wnrystkia szezable 
hierarchii wojskowej widzimy naj- 
leprzy sposób Ścisłaga zaapalenia ar 
mii polskiej z klaną chłopaką. 
TY. MNIEJSZOŚCI NARODOWE 


łe w przeludnionym 
skim amigracja musi 
wszystkim masę 


wiol obcy narodowi polskiemu I szko 
szy dla życia Fospodarczego Pol- 
£! 


Dążymy do braterstwa ż mniejazo 
fciami słowiańakimi Rzeczpospolitej, 
opartego na podstawowych zasadach 
patriotycznej ideologii chłopskiej. 

V. RELIGIA. 

Uwałamy religię za czynnik twór- 
czy w życiu narodu, dający cywili- 
zacji wyższą treść duchową i irwałe 
podstawy rozwoju. Przeciwstawiamy 
się szerzeniu hezhożnictwa wśród mło 
dego pokolania. Organizacja zw.ąz- 
ków wyznaniowych winna być w 
dziedzinach, swiązana sprawami 
świeckimi podporządkowana pañ- 
stwą. 

VL OŚWIATA I KULTURĄ. 

W  aakresle spraw r 
oświatowych domagamy mię: nrzeczy, 
wistnienia pełni nenczania pownzech 


cającago 
2) okwiaty dorosłych, 


B. poseł Starzyk 


przed 


W piątek znpadł w sądzie apela 
cyjnym w Krakowie wyrok w pro 
cesie kontrolera pocztowego w 
"Tarnowie, b. posła „sanacyjnego* 
Ignacego Starzyka, skazanego w 
dn. 17 setycznia r. b. przes sąd 
okręgowy w Tarnowie na 4 lata 
więzienia za kradzież banknotów 
dolarowych =» listów amerykań- 
skich. 

Trybunał pod przewodnictwem 
wiceprezesa a. o. dr. Gniewonza, 
zatwierdził całkowicie wyrok 
pierwszej inetancji. 


Po strajku głodowym 


Problem bezrobocia wysuwa się 
na czoło wszystkich zagadnień w 
Gdyni. Pa okresie wielkiego ruchu 
budowlanego nastąpiła stagnacja 
na rynku pracy, stan zatrudnienia 
w r. 1937 w porównaniu do lat u- 
biegłych znacznie osłabł, 

Qkres pierwszy w rozwoju Gdy 
ni był okresem budowy portu i mia: 
sta i w tym czasie z calej Polski 
przyjechali bezrobotni za pracą da 
Gdyni. Przeciętnie w jednym mie 
siącu przybywało około 1000 bez. 
robotnych. W chwili obecnej za: 
trudnionych jest zaledwie około 
2000 robotników przy pracach se- 
zonowych, a wolnych rąk mamy 
kilkanaście tysięcy. Z zasilków bez 
robacia korzysta nie wiele ponad 
500 osób. 

Położenie bezrobotnych, biorąc 
pod uwagę wysokie koszty utrzy. 
mania, jest rozpaczliwc. Na naj- 
bardziej reprczentacyjnych ll 
cach, na oczach tysięcy turystów 
pada bezrobotny, wycieńczony 
z głodu, bez butów i bez koszuli. 

Już przed rokiem byliśmy świad 
kami wielkiej demonstracji bez- 

robotnych, w czasie której padł 
zabity i kilku rannych. Nie roz- 
wiązana kwestia bezrobocia, szczu 
płe kredyty budowlane, są zapo- 
rą w rozwoju Gdyni. Na tle bez- 
przykładnej nędzy dochodzi do 
aktów rozpaczy, z których jeden 
przybrał formę  okupacyjnego 
strajku płodowego. 

W trzecim dniu głodówki bez- 
robotni opuścili okupowany przez 
nich gmach Państwowego Urzę- 
du Pośrednictwa Pracy. Otrzy- 
mali doraźną pomoc w gotówce 
i bony na chleb | mleko oraz za- 
pewnłenie ,że dn. 21 b. m. część 
bezrobotnych zostanie zatrudnia- 
na na robotach publicznych. 

W związku z sytuacją beztobo- 
cla Gdyni klub radnych P. P. S. 
na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w dniu 17 czerwcą „złożył Inter- 
pelację w sprawie natychmlasto- 
we| pomocy bezrobotnym. Inter- 
pelacja brzmi: 

Kinb radnych P. P. S. stał i stoi na 
atanowiskm, że rozwój miasta jest m 
warunkowany zdrowiem i dobroby 
1em jego obywateli, Klub nasa wy- 
chodzi z założenia, że nie może być 
zdrowym obywatel, który od kilku 
lut pozostaje bez pracy, mieszka w 
warunkach koczowniczych i żyje w 
najskrajniejszej nędzy. Okupacyjny, 
głodowy strajk bezrobotnych w Gdy- 


w Gdyni 


ni jest żywym i umntnym dokumen- 
tem, stwierdzającym, że xnaczna część 
obywateli naszego miasta pozostaje 
bes pracy Ń bea jakichkolwiek irod- 
ków do iyeia. Najhardsiaj aptymi. 
styczna, ofiejalne annnejucja nia oba- 
lą faktu, áa mima wielkiego rozwojn 
miasta i pozytywnych wyników osiąg- 
niętych przez Zarząd Miejski w azere 
gu dziedzin, nadal  nierozwiązaną 
porostaja kwestia bezrobocia i ber 
dornańci. Obliczamy, że akoło 30.000 
osób w chwili obecnej skazanych jest 
na skutek bezrohacia na straszną nę: 
drg, a około 40% ludności mieszka 
w barakach pozbawionych najelemen 
larniejszych wymogów z zakresu hi- 
gleny i urządzeń sanilurnych. Dane 
slatystyczne obrazują, jak tragiczna 
jest położenie bezrobotnych i hez- 


domnych w Gdyni. W związku x po- |( 


wyższym Klub Radnych P, P. S. za- 
pytujo, jakie kroki przedsięwziął, 
waględnie przredsięweśmie Komisar- 
ja Rządu w klermku natychmiasto- 
wego przyjścia œ pomocą rrozpaczo- 
nej ludności. W szczególności Klub 
Radnych P. P. S. zapytuje: 

1) ilu bezrobolnych w najbliższych 
niach znajdzie zatrudnienie I przy ja- 
kich robotach; 

2) kto ponosi odpowiedzialność za 
zwłok w rospoczęciu bndowy domów 


PUDER 


Z PUSZKIEM 


J.SZACH WARSZAWA 


Z. U. S. U. 1 gmachm Państwowego 
Połrednictwa Pracy; 

3) czy sq przewidziana kredyty ma bu 
dowę społecznego hnudownictwa mie- 
szkaniawega. 


NL 


Sąd umotywawał wyrok wiary- 
godnością  świndka Drożdzika, 
który w dn. 27 grudnia r. ub. za- 
uważył, iè Starzyk dwukrotnie 
wyszedł z binr. pocztowego do 
ubikacji, a następnie malas? tam 
kawałki złoconych opłatków i o- 
brarek s napisem w języku an- 
gielskim, za tym pochodzący nie- 
wętpliwie = lista amerykańskie. 
go. 

Ponadto sąd dopatrzył się do- 
wodu winy w zachowaniu się Sta- 
rzyka, który 27 grudnia wiecza- 
rem, w chwili zarządzeni: rewi- 
zji w budynku pocztowym, zbiegł 
do domu hes kapelusza i kurki, 
mimo iż wieczór był mroźny. 

W k ńcu jako Cowód winy sąd 
uznał «nalezione podczas rewłafi 
w miearkanin Starzyka 42 hankno 
ty dolarowa, u których jeden hył 
naddarty, niezawodnie wskutek 
przedarcia listn, z którega został 
wyciągnię Ą 

Qskarial prokurator dz. Gini- 
ner. 


Niedziela w sporcie 


PRZEDOLIMPIJSKI TURNIEJ 
W BOKSIE, 


Waga musza: Rothole (Gwiazda) 
zwycięża na punkty Strychalskie- 
go II (Skraj. 

Waga  kogucia: Strychalski I 
(Skra) zwycięża Zyamana (Gwiaz- 
la) 


Waga piórkowa: Stecki (Ska) 
zwycięża Śtarosze (Elektryczność). 
Waga lekka: Kowalewski (Elek- 
tryczność] zwycięża Głowackiego lI 


Waga  półirednia. Glowacki I 
(Skra) zwycięża Bettę (Skra). 

Sędzia p. Lewenstein w ringu; na 
punkty — p, Zylberman, 


WARSZAWIANKA Z 1827 R. 
REMISUJE Z WARSZAWIANKĄ 
Z 1937 R. 


Na stadionie wojska polskiego w 
Warszawie odbył sią w niedzielę cie- 
kawy mecz piłkarski pomiędzy War 
szawianką ligową z 1927 r, a War- 
szawianką z 1987 r. Mecz zakończył 
się wynikiem nierozatrzygniętym 2:2 
(6:1). Zawody wykazały dużą prze- 
wagę mlodych ligowców, niewyknza- 
ną cyfrowo. Tempo maczn było dość 
powolne za względu na ciężki teran. 
W erare meczu spadł nawet ulewny 
deszcz, który jeszcze pogorwzył i tak 
ciężkia warunki terenowe. 


MECZE O PUCHAR PREZY- 
DENTA R, P, 
ŚLĄSK BIJE KIELCE 4:8. 


W zoanowcu odbył sẹ w niedzielę 
mecz piłkarski z cyklu rozgrywek © 
puchar prezydenta R, P. 
reprezantacjami Śląska 1 Kielc. Zde- 
cydowana zwycięstwo odniósł Śląnk 
w stosunku 4:0 (2:0), 


Dalsza walka 


Na Krymie aresztowano grupę 
funkcjonariuszów ludowego komi 
sariatu opieki spolecznej Krym- 
skiej Republiki Autonomicznej na 
czele z ludowym komisarzem 0- 
pieki społecznej Aleksandrą Zium 
biłową i jej zastępcą Mainowem. 
Wedlug informacji oficjalnych 
Ziumbiłowa finansowała trocki- 
stów, popelniając nadużycia finan 
sowe w tym celu. Wkrótce ma się 
odbyć proces aresztowanych, któ 


1 trotlstóni 


rym grozi kara šmierci. 

„Na Straży”, organ Ossoawla- 
chimu donosi, że w głównym za- 
rządzie oddziałów odkazających 
Ossoawiachimu kraju Azowsko- 
Czarnomorskim, wykryto trocki- 
stów na czele z naczelnikiem tych 
oddziałów. Wrogowie cl tak pro- 
wadzili prace oddziałów odkaza- 
jących, aby zdyskredytować w 0- 
tzach mas organizacje Ossowia- 
chimu. (PAT). 


ZY | zdobyła 


WARSZAWA POKONAŁA 
BIAŁYSTOK 5:8. 

W Białymstoku reprezentacja War 
szawy pokamnia reprezentację Biało- 
gostoku w meczu o puchar Prezydan 
ta R. P, 5:8 (2:0). Drużyna warszaw 
ska przewyższała gospodarzy techni- 
ką i taktyką. Braki techniczna bia- 
łostoczanie nadrabiają ambicją. 

BERLIN BIJE KRAKÓW 4:1. 

Międzymiastowy mez  pilkzraki 
Berlin — Kraków rozegrany w Kra 
kowie zakończył mię dotkliwą poraż- 
ką Krakowa w stosunku 1:8 (1:1), 

Mecz doszedł do skutku, gdyż wła 
aze uważały, że pobyt hitlerowców 
nie ma charakteru politycznego. Po- 
zdrowie hitlerowskie też widocznia 
było apolityczne. Tylko mecz u Ba. 
skami był niebezpieczny. 

MISTRZOSTWA TENISOWE 
POLSKI W KRAKOWIE. 

W niedzielę w rozgrywkach tame 
suwych o mistrzostwo Polaki roza- 
grano pozostałe półfinały i finały. 

W półfinale singla panów Tarłów 
aki wyeliminował Spychałę latwo 
6:3, 6:3, 6:4, 

W finale tenisowego turnieju ju- 
niorów Ksawery Moczyński pokonał 
strzeleckiego 6:8, 6:1, zajmnjąc pier 
wsze miejsca, 

W grze pojedynczej pań mistrzo- 
stwa zdobyła Głowacka, bijąc w fl- 
AE 

w wi w, 

GIS By porażka w finale Hebe 
dy i Tłoczyńskiego z parą Bratek — 
Tarłowski 2:6, 6:0, 8:6, 6:4, 0:6. 

W mieszanej mistrzostwa 
para Rudowska — Hebda 
walkowerem, gdyż para Jędrzejow- 
ska Z, — Tarłowski nie męgła ese- 
kać do poniedriałku na roz 
finałowego spotkania. 

W grze podwójnej pań para Ru- 
dowaka — Z. Jędrzejawaia zy 


Strzelecki 6:9, 6:1. 
WOŁYŃ LEPSZY OD LUBLINA 
O JEDNĄ BRAMKĘ, 

W meczu o puchar Prezydenta R. 
P., rezegranym w Łucku, Wołyń po- 

konał Lublin 2:1 (0:1]. 

STANISŁAWÓW WYGRAŁ ZE 

LWOWEM. 

Wa Lwowie rozegrany został w 
niedzielę mecz piłkarski o puchar 
Prezydenta R. P. pomiędzy reprezen 
tacjami Stanisławowa i Lwowa. Nia 
spodziewane swycięstwo odniósł Sta 
nieławów w stosunku 2:1 (2:0). 


Zwycięstwo Klasowego Zw. Włókniarzy 


W trzech największych fabrykach w Czestochowie 


W dnin 14, 15 i 16-go czerwca 
rb., odbyły się wybory delegatów 
robotniczych w trzech najwięk- 
szych tabrykach włókienniczych 
w Częstochowie, z następującym 
wynikiem: 

FABR. „GNASZYN* — KL. Zw. 
WŁÓKIENNICZY — 973 głosów 
1 5 delegatów; ZZZ. 217 głosów 
i 1 delegat; Ch. D-ecja 294 gi- 
sów | 2 delegatów. 

FABR. — „CZĘSTOCHOWIAN- 
KA* — KL. ZW. WŁÓKIEN. 1114 
głosów | 7 delegatów; Ch. Decja 
208 głoaów 1 1 delegat, „Polska 
Praca" 00 głozów | 1 delegat; 
ZZZ. 68 głosów bez mandatı. 

FABR. „STRADOM” KL. 
ZW. WŁÓKIENNICZY 1101 gło- 
sów | 5 delegatów, Ch. Decja 763 
głosów 1 3 delegatów. „Polska Pra- 
ca“ 222 głosy i 1 delegat, ZZZ 195 
głosów | 1 delegat. 


(Kor. wt). 


A więc Związek Klasowy otrzy 
mal 3188 głosów i 17 delegatów, 
pozoatnie zań trzy zwixki razem 
2070 głosów i 10 delegatów. 

Przeciwnicy naai walczyk naj- 
ohydniejszymi środkami, a prze- 
ważnie szkaiowaniem naszych po 
szczególnych kandydatów I klano- 
wego rocho zawodowego. „Naro- 
dowcy“ zruchomiii caly swój apa- 
rat, rzucając hasa „walka o dusze 
fabryk"; tylko ani abronlą robat. 
ników przed żydowskim kapitalis- 
tą, przed grożącym bolszewizmem 
itp 

ROBOTNICY WŁÓKNIA- 
RZE, ROZSTRZYGNĘLI SAMI O 
SWYM LOSIE, POWIERZAJĄC 
GG KIEROWNICTWU KLASOW- 
CÓW, GDYŻ SĄ PEWNI, ŻE S0- 
CJALIZM NIE ZAWDDZI. 

Przeciwnicy, przestraszeni wy: 
nikiem wyborów „udał się do In- 


RE PE Tc 


Strajk głodowy robotników 


przy budowie szosy Chełmno-Ostaszewo 


Dn. 18 czerwca robotnicy, za- 
mudnien przy budowle szosy Cheł- 
mno — Ostaszewo, ogłosili strajk 
głodowo-okupacyjny.) Roboty pro- 
wadzone są przez firmę Kowalew- 
ski z Poznania, znaną z wyzysku 
robotników. Robotnicy zarabiali 
do 2 zi. 75 groszy. Gdy zwrócona 
się o podwyżkę, firma zapropa: 


Wiadomości 


NIE MÓQŁ SIĘ WYLICZYĆ .. 


nowała im akord. Ponieważ sys- 
tem dotychczasowy jest równozna- 
czny z akordem, robotnicy zażą- 
dali podwyżki stawek. Firma o- 
świadczyła, że władze państwowe 
nie pozwalają więcej płacić, 
Wobec stanowiska firmy, robot- 
nicy ogłosili strajk okupacyjny 1 
Elodowy. Wrzos. 


z całej 
Polski 


nie jechał na rowerze Franciszek 


Zawieszono w urzędowaniu na- | Szymański, który w pewnym miej- 


czelnika gminy Zabłocie w pow. 
bielskim, Jana Krzempka. Nie- 
dawno zawieszono również w u- 
rzędowamiu kierownika szkoly 
Alojzego Braka, który jaka sekre- 
tarz tej gminy, nie mógł się wy- 
liczyć z pieniędzy, ściągniętych 
na podatki. 

Jak ustalono, u Braka okazał 
się brak około 8.000 złotych. 
ROBOTNIK ZASYPANY ZIEMIĄ 

W Białej, zatrudniony przy ko- 
paniu fundamentów robotnik Jan 
Kubica został przysypany ziemią 
i kamieniami. Nieszczęśliwy do- 
znał złamania klatki piersiowej. 
W groźrym stanie przewieziono 
go do szpitala powszechnego w 
Białej. 

ŚMIERTELNY UKŁON 
Z ROWERU 


Uillcą Święciechowską w Lesz- 


stu spotkał się z drugim rowerzy: 
stą, budowniczym Piotrem Lipo- 
wym. Chcąc mu się ukłonić, stra- 
ci} równowagę i spadł na bruk, 
Szymański  padając, odniósł 
ciężką ranę w skroń | mimo na. 
tychmiastowej pomocy towarzysza 
oraz lekarza, zmarł na miejscu. 


ŚMIERĆ ROBOTNIKA PRZY 
PRACY 

W Rzeszowie, przy budowie do- 
mu, robotnik Ignacy Grzesik, za- 
trudniony przy robotach koło fun- 
damentu, poniósł śmierć wskutek 
przysypania zlemią, 

Jak się okazało, przy jednym 
z wykopów obsunęła się ziemia, 
która całym swym ciężarem przy- 
walita Orzesika. Mimo udzielenia 


Grzesik zmarł. 


spektora Pracy z prośbą, aby wy 
zmaczone na dzień 17 bm. wybo- 
ry na jcie fabr. „CZĘSTOCHO- 
WIANKI* odwołano, lecz robotmi- 
cy mimo to głosowali. I tu także 
zwycięstwo odniosła lista KI. Zw. 
Wiłókienniczego, choć wybory 
stały się nie ważne. 
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Na Górnym Śląsku 
Dziwne manipulacje finansowe K. K.0. 
w Świętochłowicach 


EK O. w 
posiada na Śląsku ustaloną fimę, 
jako instytucja, która zalatwiała 
różnym  dygniłarzam  „Aanacyj- 
nym“ przeróżne manipulacje finan 
sowe. Byla to instytucja, która ni 


na Śląsku odmawiały pożyczek. 


ke nle zawodziła, gdy inne KKO 


SPRAWY SPÓŁDZIELCZE 


PO „DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI". | nopolskiego 


Dzień spółdzielczości 13 czerw- 
ca przeszedł w całe] Polsce pod 
znakiem licznych imprez organiza- 
cyj spółdzielczych, Imprezy ie cle- 
szyły się wielkim pawodzeniem 
wśród ludności. Należy się spodzie 
wać, że propaganda przyniesie 
owoce w postaci zwiększenia się 
liczby członków poszczególnych 
spółdzielni. 

Ruch spółdzielczy ogarnia coraz 
szersze koła, co ogromnie niepokoi 
sfery endeckle, jak wiadomo, 9 
nastawieniu sklepikarskim. 


AKADEMICKI KURS 
SPÓŁDZIELCZY, 

Dla propagandy spółdzielczości 
wśród akademików Sekcja Mło- 
dych przy Towarzystwie Koopera- 
tystów w Warszawie organizuje w 
dniach |—1I4 sierpnia 1937 r. kurs- 
obóz w Worochcle. 

W programie kursu przewidziane 
są wykłady ogólne ze spółdzielczo- 
ści oraz sprawa organizacji ogol- 


związku młodzieży 
spółdzielcze. 

Ogólny koszt uczestnictwa zło- 
tych 50. Bliższych informacyj u- 
dziela Sckcja Młodych, Warsza» 
wa, Warecka lla, oraz „Społem 
Związek Spóldz. Spoż. R. P., War- 
szawa, Grażyny 13. 

NOWE PISMO SPÓŁDZIELCZE, 

Związek Spółdzielni | Zrzeszeń 
Pracowniczych R. P. przekszłałcił 
dotychczasowy swój biuletyn mie- 
sięczny na miesięcznik „Głos Spół. 
dzielczy”. 

Przewodniczącym Komitelu Re- 
dakcyjnego jest p. Marian Soko- 
łowski, dyrektor Związku Spół- 
dzielni i Zrzeszeń Pracown. R. P. 

„KOOPERATYZM* GIDE'A 
PO POLSKU. 

Bardzo popularny zagranicą 
zbiór świetnych releratów i prze- 
mówień Karola Gide'a z dziedziny 
spółdzielczości p. t „Koapera- 
tyzm*, ukazał się ostatnio w tu- 
maczeniu polskim St. Thugutła, 
nakładem Zw. „Społem”. 


Urzędnicy państwowi domagaja ię dzieła w pracach 


nad projektem 


Stow. urzędników państwowych 
oraz szereg” innych organizacyj, 
zrzeszonych w  międzyzwiązka- 
wym komitecie pracowników pań- 
stwowych, złożył p. wlcepremiero- 


Otwock się droży! 


W ciągu ostatnich lat w wielu 
uzdrowiskach obniżono wydatnie 
taksę kuracyjną. Jedynym wyjąt- 
kiem jest cleszący Slę w całej Pol- 
sce smutną sławą pod względem 
swej gospodarki, Otwock. Pomuja 
jąc najwyższą w całym kreju tary- 
ię za elektryczność, coraz częściej 
dochodzą nas skargi na zbyt wy- 
soką taryfę kuracyjną w Otwocku, 
który w dobie agólnego zmniejsze 
nia zarobków ma odwagę pobierać 
po 18 zł miesięcznie od osoby. Za 
co? 


uposażeniowym 


wi i ministrowi skarbu, Inż. Kwiat- 
kowskiemu, w dn. 15 b. m. obszer- 
ny memoriał, w którym uzasadania 
potrzebę 1 celowość dopuszczenia 
oficjalnych reprezentacyj urzędni. 
czych do udziału w pracach nad 
tym projektem, względnie prost o 
nadesłanie tego projektu dla wy-, 
rażenia opinii. 


Fundusz Drogowy — 
przed reformą 


Związek związków właścicieli 
taksówek przedłożył min. komuni- 
kacji memoriał w którym wskazu- 
je, że jedynie celowe i sluszne jest 
pobieranie opłat na Fundusz Dro- 
gowy od materiałów pędnych 
(benzyny). Natomiast pobieranie 
tych opłat ad wagi samochodu go 
dzi w rozwój moloryzacji i winne 
być zniesione. 


Świętochłowicach |A współpracowały z tą instytucją 


osobistości, zajmujące na Śląsku 
bardzo wybitne stanowiska. Oczy 
wiście nie możemy nazwisk iych 
wymienić z wiadomych wzgłę- 
dów. Po części panowie ci spra- 
wy swoje w KKO w Świętochłowi 
cach „wyprostowali*. Pozatym 
mastąpiły umorzenia spraw. Pozo 
stało kilka ofiarnych kozłów, któ 
rzy wyplłą piwo, nawarzone przez 
Innych, ale którzy „piwem“ tym 
także obficie się raczyli. Przyjdzie 
Jednak czas, gdy gospodarkę K. 
K. O. w Świętochłowicach będzie 
można omówić publicznie na ca- 
łe] płaszczyźnie, sięgając wiele 
lat wstecz. Histogia rozwoju KKO 
w Świętochłowicach ło opowleżć 
jak bajka z tysiąca I jednej nocy. 
To co obecnie wychodzi (pa umo 
rzenlu różnych spraw) na Świa- 
tlo dzienne, io są tylko strzępy 
rzeczywistości  Świętochłowickiej. 
Ale į te „strzępy“ są dość cieka- 
~ 

Chodzi więc © akt oskarżenia 
przeciw dyr. KKO, p. Dyrdzie. 
P. prokurator zarzuca p. Dyrdzie, 
że przeprowadzał różne manlpu- 
lscje ze spekulantem gieldowym 
1 wielokrotnym  kamienicznikiem 
Kamienieckim na bardzo wysokie 
kwoty. A więc zakup obligacyj Po 
życzki Narodowej na kwotę zł. 
228.800 po bardzo wysokiej cenie 
(Kamieniecki zakupywał obligac- 
je po cenie znacznie niższej) bez 
zgody Komisarza Gen.; pożyczki; 
obligacje pożyczki inwestycyjnej, 
budowiant| za 100.000 zł. ze szko 
dą dla kasy; różne tranzakcje z 
kamienicami na sumę 165.000 zł.; 
przywłaszczenie sobie depozytu 
Skarbu Państwa i sprzedanie z8 
57.000 zl; bezprawne wystawia- 
nie czeków dla Kamieniecklego 
na wysakie sumy itd. itd. 

Nie sposób wyliczyć wszystkich 
spraw, zawartych w akcie oskar- 
żenia. 

Musimy zaznaczyć, że pod adre 
sem gospodarki finansowej w K. 


ETAMORPHOSA P 


D a VORKLCCKCCVCVCC CX LCCLKCSSŃ| 


K, O. w Świętochławicach stawia 
liśmy wielokrotnie ciężkie zarzu- 
ty. Władze nadzorcze nietylko nie 
reagowały na to, jak należy, alt 
grożono za to procesami, wysyla 
no sprostowania itp. Po wielu la 
tach uchylono rąbek zasłony, tyl- 
ko rąbek... 

a a WK SIA Pc 


Osztoły dla pracowników 
gastronam cznych 


Centrala Stow.  resiauratorów 
zkożyla w Ministerium Oświaty ob- 
szerny memorlał, domagający się 
utworzenia w kilku większych 
miastach gastronomicznych szkół 
zawodowych, 


p CE M 


SŁUCHAMY RADIA NA FALĄCH 


KRÓTKICH 
Lato w życiu radiosłuchacza jest 
okrenem zgoła nieprzyjemnym. Pie- 


kielne trzaski i zgrzyty, dobywające 
mię z głośnika odatrasrają od B- 
nia stacyj zagranicznych, tak ża 
najbardziej nawet uparty radioama- 
tor ogranicza mię do korzystania z u. 
aług najbliższych stacyj krajowych. 
Tylko bowiem stacja krajowa zapew- 
nić mogą dobry czysty odbiór, 
Jedynym wyjściem dla radioamato. 
rów, pragnących ałuchać stacyj 2agTa 
nicznych jest słuchanie na falach kròt 
kich. Normalny odhiór na falach 
dlugich lub średnich jest prawie unie 


mośliwiony, i 

Przy wyszukiwaniu stacyj należy 
kierować się jeszcze jedną ważną za- 
sadą. W dzleń nia stukać na zakresie 
49-metrowym, bo i tak nie się nie u- 
słyszy, a słuchać na zakresach od 18 
do 26 metrów. Późnym poołudniem 
najlepsze są zakresy 25 | 31 metrów, 
w nocy zaś J1 i 40 metrów, Nie jest 
to jednak sztywna reguła, a wyjątki 
zcarzają mię nader często. Jeśli chodzi 
a dalekie stacje pozaeuropejskie, ta 
wschodnie wychodzą najlepiej od Z. 
15 do 24, zachodnie zań (amerykań. 
akie) od godz. 21,00 do wcaanega 
rana. 

Trochę cierpliwości | dohrych chęci, 
a modemy słuchać Nawaga Yorku, 
Tokio, Buenos Aires i t p. 


Radio warszawskie 


WTOREK, 22 crerwca 
6.18 


6.15 Gimnastyka. 638 
Muzyka (płyty). 1.00 Dzien. pór. 7.10 
uz. (płyty). 7.15 Aud. dla poborowych. 
425 Mun. (płyty). 12.00 Hejnat. 12.03 
Drient polad. 1215 Skrrynka roln. 
1225 Z oper Heninukl (płyty). 1545 
A 16.00 Amd. dia dzieci 
Gabrie! Fanró. 1645 


a 


rogram 18.15 
(płyty). 18.50 Pog. akt. 19.00 „Spudak* 
— skecz Stelli Olgierd. 19.15 Recital 
|nriep. SŁ Szpinaliklego. 19.50 Wim. 
Fporiowe, 20.00 Mus. lekka i lan. 
il w 


l p: 
1opran. 22.20 
Kwartet amyczkowy. 
22,50 Dzien, wiecz. 
WARSZAWA IL. 


E. C. Bentley I H. W. Allen 68) 


SMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z anglelskiegg B- Kopelówny) 


Kelner, który zjawił się nagle w takim stanie, 
jakgdyby dopiero ca wstał z łóżka, w którym spał 
we iraku, przyniósł to, co było potrzebne do gry — 
ł przeciwnicy rozpoczęli batalię. Jasne było, że 
przez jakid czas rozmawiania z którymkolwiek 
z graczy byłoby zwyczajną stratą czasu, wobec 
czego Trent sprobował znowu nawiązać rozmowę 
a „Pyzatym”, który przyglądał się grze wzrokiem 
„Ałicionada”, asystującego przy walce byków. 

— Panie Legros — zapytał — czy pan nie widział 
przed paru dniami, wczesnym rankiem, jednego 
z moich rodaków — dosyć, szczupłego ciemnowło- 


szczytu być reporterem i korespondentem, jak pan 
Rond - de - Cuir — ukłonił się ceremanialnie — ale 
prawdą jest, że pisałem do gazet angielskich: do 
„Rekordu” i da „Słońca”, 

Bibi rozpromiemł się i podskoczył, aby na nowo 
uścisnąć Trentowi rękę. -- Drogi kolega, rozumiem 
doskonale. Powinienem był wiedzieć adrazu, usły- 
szawszy pańskie nazwisko. My tu w Dieppe zna- 
my dobrze londyńskie gazety. Niech mi pan wierzy, 
jestem całkowicie do pańskich usług, jeżeli tylko po 
trzebne będą panu jakieś informacje — i pewny 
jestem, że mogę liczyć na pańską dyskrecję; —- 
tajemnica zawodowa, co? 

Trent zapewnił, że Bibi może 
honbrze i dyskrecji. 

— Drogi kolego... jestem tego pewny.. ale niech 
mi pan wybaczy na chwilę, tylko muszę wpłynąć 
ma swego grubego przyjaciela, aby odzyskał na no- 
wo zaufanie, 


polegać na jego 


sego mężczyzną, mniej więcej w moim wieku? 
Zdaje się, że pił tu kawę. Był chory, biedaczek i... 
Trent urwał, Tym razem stało się aż nadto wi- 
doczne, że naprawdę waadził kota między gołębie. 
„Pyzaty” gwałtownie wytarł nos i przełknął cię- 
żko, jak ktoś, kto połyka środek na wymioty. Pan 


Gautier, który usłyszał fatalne 


pudełkiem z kośćmi jakgdyby tam spodziewał się 


znależć odpowiedź na żądanie 


kręcił głowę, jak ptak; jego błyszczące małe oczki 


wpiły się w oczy Trenta — i 


— Czy pan jest z policji, to znaczy — z angielskiej 


policji? 
— Ależ nie, nigdy w świecie, 
— A więc może z prasy? 


=- No — rzekł Trent ostrożnie — nie mam za- 


Bibi ujął „Pyzatego” pod rękę i zaprowadził go 
w stronę kaay gdzie rozpoczęła się półgłosem, mią- 
dzy dwoma mężczyznami i Luizą, ożywiona dysku- 
sja. Pan Gautier pozostał sam, spoglądając na po 
rzucone przybory do tryktraka, — najwidoczniej 
przeniknięty strachem, że Trent może mu zadać ja- 
kieś pyłanie, na które nie będzie mógł odpowie- 
dzieć. Nie długo jednak pozostawiono go samego, 
zdanego na pastwę wątpliwości Madame Luiza, 
która najwidoczniej uważała go za mądrzejszego 
doradcę od trzpiotowatego Bibi, skinęła na niego 
władczym ruchem wobec czega przyłączył się do 
tamtych. 

W dalszym ciągu toczyła się szepiem rozmowa, 
którą zakańczył Bibi, mówiąc już głośno: — A więc 
umówionel Nie bójcie się! Zajmę się tym. Liczcie 


pytanie, potrząsał 
pytanie, Bibi wy- 


zapytał pobieżnie: 


mu natychmiastowej pomocy, 


na mnie, 8 

A 13.0) Kon. kawy (płyty). 14.00 
Bibi i Hegósippe wrócili do swego tryktraka zp A 
Da kawiarni zaczęli schodzić się mni goście, — na 


siąpiła ogólna ceremonia powitań, uścisków rąk. 
przedstawiania się. Trent zaczął już myśleć, że 
gwiazdy w swym biegu walczą przeciwko niemu 
1 zwątpił o tym, że kiedykolwiek otrzyma informa- 
cję, klórą mu obiecał Bibi. 

Nagle Bibi nachylił się i szepnął mu do ucha: 

— Drogi kolego, niech się pan nie niepokoi, Może 
pan liczyć na mnie „ale rozumie pan, że moi przyja 
ciele są wystraszeni.. Wie pan policja.. — : Bpra- 
wę już wyszperano.. Przyrzekłem, że nie będziemy 
mówili o niej pod tym dachem, aby nasi gospodarze 
nie ponosili odpowiedzialności za nic, Człowiek 
nie chce żadnych historyj. 

Co B:bi miat na myśli, twierdząc, że sprawę już 
wyszeprano „tego Trent nie mógł zrozumieć, — ale 


Wysocka — focleplan. 

towe. 22.05 Muz. lekka (płyty). 23.00 
je i na waj“ — adczyt 
15 Muz. tan. u danc- 


6.15 Pieśń. 6.18 
Muz. (płyty|. 7.00 8 
Muz. (płyty). 7.16 Aud dla pobora- 
wych. 1.36 Muz. (płyty). 12.00 Hej- 
zał, 12.03 Dzien, połudn. 1215 Upra- 
wa ugorów — pog. 12.26 Koncert 
ork. wojsk. 16.46 Wiad, gosp. 16.00 
W literackim muzeum osobliwości — 
sıkie A. Galisa. 16.16 Pieśni w wyk. 
Chóru Żeńskiego (z Łodzi), 16.45 Pa 
miętniki żołnierzy — odczyt. plk, R. 
Umiastowskiego. 17.00 Zespół Salo- 
St. Rachona j Anna Borey. 
Si moloty paro- 
Pog. 


jasne było, że mały jegomość chciał mu pomóc, 

— Monsieur Bibi... 

— Nie Monsieur Bibi dla kolegi. Poprostu Bibi, 

— Dobrze — rzekł Trent, śmiejąc się — no, ale 
Bibi, czy nie ma pan takich samych powodów, 
jak oni, aby unikać „historyj” ? 

— Ja, kolego? — rzekł Bibi ze wznioałym ge: 
stem. — Ja jestem dziennikarzem i nie boję się 
nikogo. 

— A więc „drogi kolego, zapraszum pana, aby 
zrobił mi pan zaszczyt zjedzenia obiadu w moim to: 
waurzystwie, a ponieważ nie możemy rozmawiać 
tutaj — proszę, aby pan wybrał najlepszą restau- 
rację w mieście, 

Y 

Nastepny odcinek ukaże się — z powodu ciągnienia 

loterii — dopiero za 4 dnì. 


Studiów, 18.10 Program. 18.15 Muz 
lekka (płyty). g. skt. 18. 
Pierro Coppola (płyty). 
Międz. karzkiego Polaka — 
świętojańskiej 
słachowisko. 
akt. 


Przygoć 

22.00 „Graj muzyczko graj" w w. 
Krakowskiego Kwartetu  Schrumla. 
|. wiecz, 
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18,00 Konc. rozrywkowy (Płyty). 
14.00 Parę informacji i progr. 14.66 
Dusty zkrzypcowa | fortepianowa 
(płyty). 15.00 Pog. akt. 15.10 Życie 
kulturalne stohcy. 15.16 Zespół Ryna 
sn. 22,00 Wiad. sportowe, 22.06 Muz. 
lekka (plyty). 28.00 Poezja polska w 
Wiedniu — Kwadrans postydłd, w 
opr. W, Hulawicza. 28.15 Muz, tan. 
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Z końcem bieżącego miesiąca od 
będzie się posiedzenie Rady miej 
skiej, poświęcone zamknięciam 
rachunkowym za rok budżetowy 
1935/36. Pa raz pierwszy przedło 
żone będą Radzie zamknięcia ra 
chunkowe z przedsiębiorstw, w kłó- 
rych gmina jest udziałowcem, jak 
Krak. Miejska Kolej Elektr, sp. 


Strajk „polski 


Str. 6 


KRONIKA RRAROWSKRA 


Posiedzenie Rady Miejskiej 


„Caro“,  Jaworznickie Kopalnie 
węgla, i „Kamieniołomy". 

Poza tym na porządku dzien- 
nym znajduje się szereg spraw 
gospodarczych. 

W związku ze znanym incyden 
tem na ostatnim posiedzeniu Rady 
miejskiej, poszczególne kluby ra 
dzieckie złożą deklaracje. 


" przed sądem 


w l-ej instancji wygrał fabrykant 


W sądzie grodzkim w Krakowie 
odhyła się rozprawa z oskarżenia 
prywatnego Tadeusza  Orszyny- 
Rohdanowicza, właściciela fahry- 
ki puszek i wyrohów tłoczonych 
z blachy |Kraków. ul. Poznańska) 
przeciwko trzem rohotnikom. a 
ta: Józefowi Chrapkowi, Staniała 
wie Lubieńskiej - Bieleckiej i An- 
toninie Barahaszównie. nskarżo- 
nym o występek z art. 252 k. k, 

Rnzprawa ia hyla epilogiem kil- 
kutypodniowego srajkn „polskie- 
ga”. który wybuchł z końcem 
czerwca 1936 r. w fahryce Bohda- 
nowicza. 

Wymienieni roholnicy stanowili 
komitet strajkowy. Według oskar. 
żenia, Chrapek. Lubieńska i Ba. 
rabaszówna wspólnie z załogą ro 
hotniczą okupowali fabrykę i nie 
usunęli się z niej na żądanie wła- 
Śeiciela. 

Obronę oskarżonych wnosił 
adw. dr. Iustgarten, zaś oskarże- 


nie prywatne popierał adw. dr. 
Aleksander Adler. 

Obrona powołała się na to, że 
strajk okupacyjny jest dopnszczal 
ną i ogólnie — nietylko w Polsce, 
zle i za granicą — przyjętą formą 
walki. 

Po przeprowadzonej rozprawie, 
a w nzczególności po przesłucha- 
niu krak. inspektora pracy Króli- 
kiewicza i sekretarza Zw. Zaw. 
tow. Przvhysia. który potwierdził 
tezę obrańcy, sędzia wydał wyrok, 
skazujący wszystkich oskarżonych 
po I miesięcy aresztu z zawiesze- 
niem wykonania kary. 

Oczywiście, że przeciwko takie- 
mn wyrokowi oskarżeni zapowie- 
dzieli apełację. 

Sędzię orzekającym hył dr. Ka- 
marowski. 

Zaznaczyć należy, że strajk 78- 
kończył się swego czasu podpisa- 
niem umowy zhiarowej. 


Pocztowe dowody tożsamości 


Wielu letników wyjeżdża na 
y mając dowodu toż- 
Stwarza to nieraz klopo- 
iliwe i przykre sytuacje, gdyż 
przy odhiorze niektórych przesy- 
lek pocztowych zachodzi koniecz- 
ność legitymowania się, w prze- 
ciwnym bowiem razie urzędy po- 
rzłowe odmawiają wydania ich. 
Przykrości tych można łatwo u- 
nil-nąć. zaopatrując się w poczto- 
we karty tożsamości ozohy. które 
wydaje każdy urząd pocztowy. 
Manba ubiegająca się o taką kartę. 


winna udać się do naczelnika urzę 


dowadnić tażsarność swej nzoby, 
złożyć 2 fotografie (6 cm.X7 em.), 
oraz taryfową należytość w gotów 
ce lub w znaczkach pocztowych, 
w wysokości 50 groszy. Udowod- 
nienie tożsamości osoby może na- 
stąpić przez osohę znaną osobiście 
organowi pocztowemu, zdołną do 
poręki i zupełnie wiarogadną, al- 
ho przez władzę lub urząd pań- 
stwowy cry samorządowy. posłu- 
gujscy się pieczęcią publiczną. 


Straik piekarzy w Wieliczce 


Już z górą 3 tygodnie trwa 
strajk robotników piekarskich w 
Wieliczce, walczących o podwyżkę 
głodawych płac i zawarcie umowy 
Lawej. 

Pracodawcy, zarówno endełecy, 
jak i „ozonowscy”, razem z pra 
codawcami żydowskimi utworzyłi 
wspólny front przeciwko robołni 
kam, odmawiając zawarcia umo- 
wy zbiorowej j wysuwając ze swej 
ser ny umowy indywidualne. 

Naprawdę rozbrajająca solidar- 
naść. Otn doskonała ilustracja do 
procesu Doboszyńskiego. To już 
nie żydo - komuna, ale żydo - en- 
decja. | cóż na ło nasi „nara 
_ 
Cickawą jest rzeczą, że p. *n- 
sekt. r z wielką obojętnością nd- 
nosi się do strajku. Pracodawcy 
więcz sabotiiją konferencje 1 wy- 
rażnie zmierzają do przedłużania 
strajku 

Rówiież i stanowisko p. staro. 
sty, dr. Wnęka, musi budzić po- 
ważm, zastrzeżenia. Czy pan sta- 
rosta uważa, że jego obowigzkiem. 


jako urzędnika, jest stanąć pn 
stronie pracodawców? Tak osobli- 
wie pojęty obowiązek spełnia 
z gorliwością, godną lepszej spra- 
wy. Jak słychać p. słarosta pora- 
dail pracodawcom, aby w jednej 
piekarni wypiekali pieczywo, po- 
sługując się młodocianymi roboi- 
nikami. Oczywiście, że z tej życz 
liwe; rady skorzystali skwapliwie 
majstrowie, tym więcej, że p, sta. 
rosta dał im jeszcze ochronę poli- 
cyjną. 

Nasze zapatrywanie na obowiąz 
ki p. starosty Jesi zupełnie od- 
mienne. Sądzimy, że p. wojewoda 
podzieli nasze zdanie | pouczy p. 
starostę Wnęka, że w zalargach 
między robotnikami a przcodaw- 
cam’ powinien kierować się zasa- 
dami nczwzględnej bezstronności, 

Robntnicy mimo ciężkich warun- 
ków walki, mima prowokacyjnego 
stanowiska pracodawców, pople- 
tarych przez czynniki administra- 
cyjne, postanowili wytrwać w 
strajku aż do zwycięstwa. 


Jeszcze w sprawie Oddz. tarnowskiej Ubezp. 
w Bochni 


Przed kilkoma dniami umieści 
liśmy artykuł o stosunkach, panu- 
jących w Oddziale Tarnowskie] 
U'bezpieczalni w Bochni, przyczym 
apelowaliśmy do p. prokuratora, 
aby ”ainieresowal się tą sprawą, 
kk:ra — bądźmy szczerzy — bar- 
dzn cnchnie. 

W odpowiedzi olrzymaliśmy 
sprostowanie dyrektora Ubezpie 
czalni „które lojalnie umieściliśmy 
zaopatrując je królkim komenta- 
rzem. 

Z treścl sprostowania wynika, 
że p. Wagner istotnie bezprawnie 
i nieprawidłowo przeniósł na kon- 
do Podulkowej kwotę 54.38 zi. 

Co do przeniesienia kwoty na 
konto Białego Krzyża, to nie twier- 
dziliśmy, jako by przeniesienie to 
rezczywiście nastąpiło, lecz za- 
znaczyliśmy wyraźnie, „że pewna 
kwota miała być przeniesiona”, 

1 to jest prawdą. 

A teraz w sprawie powiadomie- 


nia kierownika oddzialu p. Po. 
nickiego o popełnionych naduży- 
ciach. Do artykulu naszego za 
kradł się biąd. Mlanowlcie napi- 
saliśmy, że urzędnik zawiadomił 
p. Ponickiego o manipulacjach z 
kontami w kwietniu ub. r. Prostuje- 
my to otyle że fakt ten nastąpi! 
w kwietniu bieżącego roku (1937). 
l to także jest prawdą. 

Zapytujemy p. dyrektora, czy 
Dyrekcja Ubezpieczalni wkroczy- 
ła i wyciągnęła konsekwencje za- 
raz po ujawnieniu bezprawnych 
manipulacji, t. ]. po zawiadomie 
niu o nich p. Ponickiego, czy tek 
dopiero po ukazaniu się naszego 
artykułu? Kwestia ta ma istatna 
znaczenie dla oceny postępowa. 
nia kierowniczych osób w Ubezpie- 
czalni, szczególnie kierownika od> 
działu w Bochni. 

Sądzimy, że p. prokurator. 

o ile się jeszcze nie zająf, to na 
pewno- zajmie się tą sprawą. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


Rozbudowa krakowskiej sieci tramwajowej|Z miasta 


W Krakowie są w toku roboty 
celem rozszerzenia komunikacji 
tramwajowej. Buduje się więc: 
tor tramwajowy na całej długo: 
AL. 3 Maja, przyrzem rohoty za- 
kończone będą przypuszczalnie 
ża 2 micsiące. Równocześnie, ce- 
Jem usprawnienia komunikacji na 
Linii nr. 2, zarząd miejski przystą- 
pił do ułożenia drugiego torn na 
uł. Pomorskiej. Roboty te wyko- 
nywa się kosztem 25.000 zł., przy 
czym drugi tor kładzie się na dłn- 
mości 250 m. Nadmienić nale 
że w ul. Lubicz, na odcinku mię 
dzy ul. Botaniczną a Mogilską, 
kładzie się również drugi tar, dła- 
gości 200 m. 


W przyszłym tygodniu rozpocz- 
ną się roboty przy hudowie nowej 
remizy tramwajowej na gruntach 
miejskich przy Al. Skrzyneckiego 
na Rydlówce. W związku z tym 
przedłużone będą tory tramwajo- 
we na długości 400 m. Ze względu 
na to, że koszta hudawy nowej re- 
mizy są bardzo wysokie, będzie 
się ją rozhndowywało corocznie, 
a równacześnie likwidowało starą 
remizę przy ul. Św. Wawrzyńca. 

Jak wiadomo, obecna liczba wo 


„|zów kursujących na liniach szero- 


kotorowych jest  niewystarczają- 
cą. Wobec tego zarząd tramwajo- 
wy podjął starania o kupno no- 
wych wozów. 


Proces o odszkodowanie za śmierć córki 


W sądzie cywilnym w Krakowie 
zapadł wyrok w sprawie, będącej 
epilogiem tragicznego wypadku, 
jaki wydarzył się w lutym 1933 r. 
przed domem na Małym Ryn- 
ku 4. 

Wskutek gwałtownej wichury 
urwał się wówczas gzyms kamieni- 


ey, który spadł na 16-letnią ucze- 


nicę gimnazjum, Lucię Rachwa* 
łównę. zabijając ją na miejscu. 

Rodzice wytoczyli pozew prze- 
ciw współwłaścicielom realności 
a odszkodowanie w wysnkości 5] 
tys. zł. 

Zapadł wyrok zasądzający na 
rzecz rodziny jedynie 572 zł. i od- 
dalający resztę powództwa. 


Historie dnia 


Znowu zginęły dwa rowery. Stały 
sobie dwa rowery, jeden w bramie 
przy ml. Wiślnej T, a drugi na ul. 
Prochowej, opnszczone przez właści- 
cieli. Znaleźli się zaraz opiekunowie, 
niepowołani, którzy zaopiekowali się 
pozostawionemi, wbrew _ ostrzeże- 


ielkie oszustwo. Na polecenie 
władz prokuratorskich aresztowano 
kupca krakowskiego Wolfa Brand- 
stzttera pod zarzutem oszustwa na 


szkodę swych wierzycieli na kwotę 
206 tys. zł. 
Poszedł zwiedzać Świat, Wiosna, 


lato, te dwie pory sprzyjają podró- 
żom młodych chłopców, marzących o 
„wielkiej przygodzie”.  Niepowodze- 
nia w szkole popychają ich do ćmia- 
łych przedsięwzięć. 

Stanisław Piątek Tat 14, któremu 
sLrzykrzył się nudny tryb życia, wy- 
ył w Świat, aby zaznać przygód. 
Studencka bluza i czapka, spodnie 
harcerskie, niebieska koszulka, swe- 
ter, teczka, a w niej zapasowe spo- 


dnie i biała koszula, oto cały ekwi- 
punek podróżnika Nawet bucików 
nin zabrał. I z tem wyruszy] w dale- 
ki świat. O święta naiwności dzie- 
cięca, 

Zrozpaczeni rodzice poszukują mło 
dego trampa. Kto był wiedział o miej 
seu jego pobytu, niech zaw'adomi ro- 
dziców ul, Salwatorska 27. 


Jak Huo herze 
zamknięty wKobierzynle? 


W sobotę miało się odhyć nie- 
jawne posiedzenie sądu w «pra. 
wie Stanisława Góry, który w ze- 
szłym roku zamordował d-ra Woj. 
towicza. Ponieważ oskarżony prze 
bywa w szpitalu dla nmysłowo 
sprawę 


chorych w Kohierzynie, 
umorzonn. 
Na posiedzeniu aedu miana u- 


stalić termin na jak długo Góra 
miałby hyć zamknięty w szpitału 
dla umysłowa ocharych. Posiedze 
nie odroczono. 


AZ EB" ISCT WEF TTTY 
Dyżury lekarzy 
Dnia 22 czcrwca—noe. 
OECD. Kłeczek Stan, Litewska 5, tel, 
Mleko niezbier. litr 18 — 20 gr. 


Śmietana litr zł. 1 — 1.20. Mleko 
kwaśne litr 15—20 gr. Śmietanka litr 
50—60 gr. Ser zwycz. kę. 70—80 gr. 
Marlo wybor, kg. zł. 2.60, sto. kę. 
zł 240, kuchenne kg. zł, 2.20--2.30 
Jaja świeże sztuka 5—7 pr. Buraki 
Świkł nowe z nacię kg. 20 — 25 gr. 
Cebula stara kg. 25—30 gr, nowa 
2 nacią kg. 20—25 gr. Marchew na. 
wa z nacja kg. 23—30 gr. Pietrusz- 
ka nowa z nacią kg. 15—80 gr. Se. 
ler nowy z nacia kg. 75—80 gr. Ra- 
barbar kg. 15—20 gr. Ogórki insp. 
kg. zł. 0.80—1 Szparagi kg. 60-70 
gr. Ziemniaki stare 14—15 gr., na- 
we kg. 45—50 gr. Agrest do smaże. 
nia kg. 50—60 gr. komp, kg. 30 — 
35 pr. Czereśnie kg. zł. D.90—-1.40. 
Wiśnie kg. zł, 080—1. Poziomki litr 
£0—BO gr. Borówki litr 20—25 gr. 
Porzeczki litr 40—45 gr, Gęś żywa 
sm. zł. 3—4.50. Kaczka żywa szt, 
a, 2—350 Kura wt. zł. 2.50—4.50 
Kurczęta para zł. 2—4.50. Karp ży- 
wy mały kg. zł. 2—2.50. średni i du. 
ży kg. zł 2.50—2.70. Rrzana leszcz 
szczupak kg, zł 1.50. Wiślane i Śre. 
die kg. 2. 11.20. 
CHOROBY ZAKAŻNE. 

W Wydziale Zdrowia Publicznero 
Zarzadu Miejsklego zgłoszona od dn 
13—39 b. m. następujące choroby za. 
kaźne: błonica 5, płoniea 6, dur brzn- 
szny 5, krztusiec 4, odra 18, naqmin. 
ne zapal. przynsznicy 1, różn 2. 

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA. 
DZFNIE CZŁONKÓW KRAKOW. 
SKIEGO TOW. ŚPIEWACZEGI 
„FCHO" odbędzie się w piątek dn. 
25 b m. o godz. 1850 w sali prób 
(Stary Teatr). 

Wydział Tow. uprasza tą drozą 
wszystkich erłonków o jaknajliezniej. 
«ze wziecie ndzłału w Walnym Zgro- 
madzeniu. 


Wynadet = utomnhlisty 
nod O'cowem 


W ezasie treningu na szosie oj- 
rowskiej przed niedzielnym wy- 
ścigiem samorhodowem. znany a- 
ntomohilista Navratil wpadł na 
kamień nrzydrożny. 

Samochód przewrócił się a au- 
tomobilista doznał licznych kon- 
tnzyj, na szczęście nie groźnych, 
nie hędzie jedn:k mógł wziąć u- 
działu w niedzielnych zawodach. 


178-14. 


Eibenschutz Stan. Potockiego 12, 
tel. 119.01, 
| Fischel Tohiesz, Krakowska 21, 
tel, 172-46. 

Horschdórfer Ozias, Dietla 08, 
el. 143.99. 


Ratio krakowskie 


WTOREK, 22 czerwca 

1215 Kilka informacji. 12.25 Mezy- 
ka argannwa (płyty). 
lądów (płyty. 15.05 „Czy wi 
1525 Teodor Szułapin śpiewa (pezty 
ISAD Lokalne wiad. gosp. Teba rze- 
mieślnicza). 18.10 Program na dzień na- 
atępny. 


de i na wai” — odczyt Stanisła . Go. 
mers 


ŚRODA, 23 czerwca 

12.15 Kilka informacji. 13.55 Po- 
pularny kontert symf. (płyty). t6.ua 
Fog. sportowa: „Liga na_półmeth: 


Program na dzień następny. 18.15 
Koncert muzyki lekkiej z udziałem 
Hanki Ordonówny (płyty). 18.45 
Lek. wiad. sportowe, 19.00 „Święto 
siana" — audycja słowna - muz. - 
Stanislawa Broniewskiego 23.00 
Warszawy II: Poezja polska w Wie- 
dniu — w oprac. Witolda Hulewicza. 
28.16 Z Warszawy TI: muzyka tane- 
ema (płyty). 


Repertuar 

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO 

Wtorek, 22.VI: „Czerwony kape- 
lusz”, 
Śrada, 23.VI: „Lata w Nohant". 

„JASKÓŁKA Z WIEŻY MARIAC. 
KIEJ", wodewil z tańcami i śpiewa- 
mi manega krakowskiego pisarza 
Konstantego Krumlowskiaga, będzie 
najbliższą premierę teatru im. J. Slo- 
wackiego. Próby odbywają się od 
dltuższego czasu pod kierunkiem reż. 
W. Raduiskiego. 


Cn sry” r kinoteatrach 
ADRIA: „Biały Tarzan" 1 „Krew 
na morzu”. 


ATLANTIC: „Pięcioraczki kann. 
dyjskie” i „Wiedeń — Londyn". 
BAGATELA: „Moskwa — Szang- 
haj" i „1000 taktów miłości". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „So 
bowtór królewski 
PROMIEŃ: „Mayerling“. 
STELLA: „Człowiek, który rozbił 
bank w Monte Carlo“ i „Pechowcy”. 
ŚWIT: „W zamieci żelnza | ognia” 
UCIECHA: „Wałe nad Newą”. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Straż graniczna wykryła wielki skład 
przemytnic ych towarów 


Straż graniczna z placówki [i w 
Chorzowie zdolała po dłuższej ob- 
serwacji zlikwidować działającą 
od dłuższego czasu grupę przemy- 
tników, która wyrządziła wielkie 
szkody Skarbowi Państwa. Grupa 
ta trudniła się zorganizowanym 
przemytem z Niemiec tytoniu, cy- 
gar, wyrobów metalowych, porce- 
lany japońskiej, kosmetyków, róż- 
nych wyrobów chemicznych, a na. 
wet wina. Składała się ona głó- 
wnie z kobiet, z Janiną Pokorną 
z Chorzowa na czele Pokorna 
czyniła osobiście w Bytomiu za- 
kupy przemytu, który odbierała 
lam Gertruda Arndtowa ze Zgo- 
rzelca pad Łagiewnikamt i meli- 
nowała go w Bytomiu, względnie 
sama przenosiła do pasa granicz- 
nego. 

Z meliny w Bytomiu, względnie 
z kryjówek już na terenie pasa 
granicznego, odbierali towar „tran 
sporterzy* z Pokornej: jerzy Tho- 
mas i Franciszek Matysek ze Zgo 
rzelca, którzy przenosili go przez 


zieloną granicę do mieszkania 
Arndtowej w Zgorzelcu. Z mie- 
szkania Amtowej wynosiła towar 
do Chorzowa Rozalia Fromeliusz 
i Łucja Jończyk, obie zamieszkałe 


w Zgorzelcu, 

Pa przyniesieniu przemytu da 
Chorzowa, inagazynowano go u 
Pokornej, która już miała dal- 
szych odbiorców, którzy przypu- 
szczalnie ją finansowali, 

Po dokładnym zapoznaniu się z 
mechanizmem szajki i uzyskaniu 
dostatecznych dowodów, Straż 
graniczną przystąpiła do likwida- 
cji te] afery, Przyłapana w swym 
mieszkaniu w Chorzowie Pokoma 
symulowała obłożną charobę, wo- 
bec czego musiano wezwać do 
niej lekarza urzędowego, dr. Hant- 
ke. Po stwierdzeniu przezeń sy- 
mulacji, Pokornę przytrzymano a 
w ślad za nią i dalsze członkinie 
I członków grupy Wszystkich 
przekazano do dyspozycji władz 
sądowych. 

W czasie rewizji mieszkanio- 
wej znaleziono  zamellnowane 
2500 cygar, 2000 dużych paczek 
tytoniu niemieckiego, wielką ilość 
łańcuchów, rowerowych, porcela- 
ny, rurki miedziane, patelnie alu- 
miniowe, wina, olbrzymią ilość 
kosmetyków i wyrobów chemicz- 
nych I t. d. Przy przesłuchaniu 
u sędziego Śledczego wszyscy przy 
trzymani przyznali się do winy. 


Żył z oszukiwania bezrobotnych 


Do policji wpłynęło doniesienie, 
złożone przez bezrobotnego Pa- 
wła Przybyłę, z Katowic (Barto- 
sza Głowackiego 21). 

Przybyła pisze w swym donie: 
sieniu, że został oszukany przez 
niejakiego Augustyna  Filipczyka 
Katowic - Brynowa. Filipczyk, wy 
korzystując bezrobocie 


ofiarował mu wystaranie się posa_ 
dy i pod tym pretekstem wyłudził 
od niego 65 zł. Od tego czasu Fi- 
lipczyk już więcej się nie pokazał, 
wobec czego poszkodowany zgło 
sil o tym policji. 

Są ludzie, którzy żerują nawet 
na nędzy bezrobotnych. 


Przybyły, f 


Załoga huty 


„Piłsudski“ 


za skróceniem czasu pracy 


Na zwołanym przez Radę Zakła- 
dową huty „Piłsudski'* wiecu, któ- 
ry odbył się w dniu 18 b. m. w 
Chorzowie, zebrani robotnicy, po 
wysłuchaniu referatów przedstawi- 
cieli zw. zawodowych, którzy zre- 
ferowali obecny stan gospodarczy 
w hutnictwie, przyszli da wnios- 
ku, że należy stanowczo domagać 
się od władz | pracodawców skró- 
cenia czasu pracy da 6 godzin na 
dobę, oraz pozostawienia dotych- 
czasowego ustawodawstwa rabot- 


niczego, obowiązującego na Går- 
nym Śląsku, | dotychczasowej ist- 
niejącej autonomii Woj, Śląskiego. 

Poza tym omówiono szeroko 
sprawy zarobków i stosunków pra 
cy w hucie, gdzie bezlitośnie pędzi 
się robotników do jaknajwiększej 
wydajności. W wiecu brało udział 
okolo 2.000 robotników.) 

Z ramienia Zw. Rob. Przem. Me- 
talowega przemawiał na wiecu 
tow. Kubowicz. 


Ważne dla rodziców 


Izba Przemysłowo - Handlowa 
w Katowicach komunikuje: 

W bieżącym miesiącu duża ilość 
młodzieży wychodzi ze szkół po- 
wszechnych, na skutek ukończenia 
14 lat. Młodzież ta musi — a ile 
nie przejdzie do szkół specjalnych 
— szukać zatrudnienia w różnych 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
i handlowych, celem nauczenia się 
pewnego zawodu, który pozwoli 
jej w przyszłości na samodzielne 
utrzymanie się. 

Izba Przem. Handlowa zwraca 
uwagę rodziców tej młodzieży, że 
wskazane jest — przed oddaniem 
syna, względnie córki, do nauki — 
zbadanie, czy dane przedsiębior- 
stwo posiada odpowiednie warun- 
ki do wykształcenia młodego chłop 
ca lub dziewczyny, a ponad to 
zwraca uwagę także na to, że w 
myśl obowiązującego obecnie na 
śląsku prawa przemysłowego, U- 
mowa o naukę w przemyśle lub 
handlu, wzgl. rzemiośle, wlnna być 


spisana w ciągu 4 tygodni ad da- 
ty rozpoczęcia nauki przez ucznia, 
termin próbny zaś może wynosić 
najwyżej 3 miesiące. 

Umowy o naukę w przemyśle | 
handlu, w myśl prawa, winny być 
rejestrowane w Izbie Przem. Han- 
dlowej, o ile chodzi o zawody 
nierzemlelśnicze. Umowy o naukę 
rzemiosła — nie zależnie od tego, 
czy udzielana ona jest w warszta- 
cie rzemieślniczym, czy w zakła- 
dzie fabrycznym — winny być re- 
jestrowane w Izbie Rzemieślniczej. 
Gotowe blankiety umów uczniow- 
sklch, które wysłarczy tylko wy: 
pełnić odpowiednimi danymi per- 
sonalnymi i dotyczącymi warun- 
ków pracy, lak też zaopatrzenia 
w podpisy umawiających się, moż- 
na otrzymać w cenie 10 gr. za eg- 
zemplarz w biurze Izby Przem. - 
Handlowej w Katowicach, płac 
wolności 12, wzgl. w biurze Eks. 
pozytury Izby w Bielsku, Piłaud- 
skiego 4. 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7, 


